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Rola farmaceuty w życiu zaw o­
dowem i społecznem.

W ykład w ygłoszony na uroczystym  obchodzie dziesięciolecia 
K oła Farm aceu tów  S tudentów  U niwersytetu W arszaw skiego 

w dn . 28 lutego r .  b .

R ok rocznie liczne rzesze m łodzieży, kończące 
szkoły średnie, s ta ją  w obec zagadn ien ia , jak i w y­
b rać  zaw ód i ja k ą  pójść d rogą dalszego k sz ta łce­
n ia  się. I n ie raz  m łodzieniec dzięki ¡nieznajomości 
is to ty  danej specjalności, zadań  i obow iązków  w y­
branego  zaw odu, zn iechęca się do niego i albo za ­
w ra ca  z pół drogi, albo s ta je  się wykoinawcą sw e­
go zaw odu pospolitym , nie w nosząc do niego an i 
zapału , an i tw órczości.

O ile Z achód pośw ięcił te j sp raw ie n a leży tą  u- 
w agę  i przez specja lne w ydaw nictw a uśw iadam ia 
m łodzeż o istocie każdego zaw odu, o wym agalnych 
s tu d jach , o sposobach stud jow an ia , o obow iązkach 
danego  zaw odu, jego złych i dobrych  s tro n ach , u 
n as  nie zajęto  się t ą  sp raw ą, p rzy n ajm n ie j w  pub li­
k ac jach  n ie znajdujem y żadnych  w skazań . W obec 
zgrom adzen ia , sk ładającego  się ze s tu d en tek  i s tu ­
den tów  W ydziału F arm aceu ty czn eg o , chciałbym  
roztoczyć obraz ich  przyszłości, obow iązków  oraz  
rozkoszy, ja k ą  znaleźć m o g ą  w o b ran y m  zaw odzie, 
za razem  jak ich  upodobań  i p rzym io tów  duszy po­
trzeba , aby n ie być zw ykłym  zjadaczem  ch leba i od­
naleźć wyżej w spom nianą rozkosz.

W ykszta łcen ie fa rm ace u ty  o p arte  je s t n a  n a u ­
k ach  biologicznych i chem icznych, je s t w ięc ono 
przyrodniczem . P rzy  budow ie p lan u  now ego stud - 
jum  odzyw ały się głosy k ry tyczne , że zam ie rza  się 
zrobić z fa rm ace u ty  encyklopedystę, zam ias t p rzy­
g o to w a ć 'g o  do ścisłej roli ap tek a rza . K rytycy ci 
W ykazali n ieznajom ość is to tn y ch  czynności a p tek a ­
rz a  ja k o  tw ó rcy  leków , w idząc goi jedyn ie w  roli 
eksped jen ta , k tó ra  ta  z re sz tą  ro la  w ym y k a m u  się 
i ta k  siłą rzeczy z rą k , o raz nie zrozumieli', że  ty l­

ko rzem iosło je s t  sztyw ne, p rzystosow ane do jedy­
nej roli, n ie  zaś zaw ód oparty  n a  nauce, z n a tu ry  
rzeczy  giętk i, zdolny p rzystosow ać się do ró żn o ro d ­
nych  celów  p rak tycznych .

P ełne w ykszta łcen ie  fa rm aceu ty czn e  n a  U ni­
w ersy tecie  W arszaw sk im  w ytycza sw ym  adep tom  
n as tęp u jące  d ro g i: ap tek a rza , tech n o lo g a  w za k re ­
sie środków  leczniczych, chem ika p roduk tów  spo­
żyw czych, chem ika  sądow ego, w reszcie drogę n a u ­
kow ą w  w ybranej specjalności.

P o lska, rzec m ożna, n ie  m a praw ie  zupełnie 
przem ysłu  fa rm aceu ty czn eg o , dość powiedzieć, że 
zioła nasze nie ty lko  dla p rzeróbk i n a  alkaloidy, jak  
belladonna, idą zag ran icę , ale 'n a w e t, d la  n ad a n ia  
im  pięknej zew nętrznej fo rm y  przez p o k ra jan ie  w 
prostokąty , lub  inne form y, n astęp n ie  p o w raca ją  do 
nas. To je s t k lasyczny  przyk ład  naszego  zan iedba­
n ia  i w y sta rcza  dla posiadających  ja k ą  ta k ą  w y­
obraźnię, że ta  n iw a u n as  sto i ugorem .

Dopow ie sobie już każdy, że tru d n ie jszy  prze­
m ysł chem iczno-fa rm aceu tyczny  nie istn ieje , że po­
spolite p rep a ra ty , k tó re  każdy ze stu d en tó w  prze­
ra b ia  dziś w lab o ra to rju m , a dla p rzygo tow an ia  
k tó ry ch  su row ce zn a jd u ją  się w  k ra ju , sp row adza­
m y od n ienaw istnych  sąsiadów , że jesteśm y  ag e n ­
tam i p rzem ysłu  niem ieckiego.

T a  droga, jako  szeroki gościniec, sto i o tw orem  
dla w as i po n iej liczni z w as p ó jść . m uszą. Tylko 
oprócz w iedzy p o trzeb a  dośw iadczenia, k tó re  zdo­
być m ożna. Oprócz dośw iadczenia po trzeba p o sia ­
dać c h a ra k te r  m ężny, sam odzielny, z k tó reg o  w ypły­
w a w ielki w ysiłek  m ózgu i m ięśni, ogrom  n iezm or­
dow anej pracy, p row adzący  do try u m fu  nad  w szeL 
k iem i przeciw nościam i. K to m a in s ty n k ty  przem y­
słowe, k to  czuje w  sobie siły, upó r i  w ytrw ałość, 
ten  n a  s tu d jach  sw ych n iech  chw yta  n iety lko  n a ­
ukę, ale wszelkie zachęty  do w yrob ien ia w Sobie tę ­
giego ch a rak te ru .

Z naw cą p roduk tów  spożyw czych był zaw sze 
fa rm aceu ta . Gdy k ilka dziesiątków  la t  tem u  zapro­
w adzono w N iem czech praw idłow ą kon tro lę  nad  
dobrocią produk tów  spożyw czych 'i u s tan o w ;ono
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specja lne s tu d ja  i egzam iny dla chem ików  p ro d u k ­
tów  spożyw czych, to  w śród  k andyda tów  do te j p ra ­
cy było 73 proc. fa rm aceu tów .

P raw ie  to  sam o w  P ań stw ie  A ustrjack im .
N a te ren ie  b. K ongresów ki chem ikam i p roduk­

tów  spożyw czych byli jedynie fa rm aceuci.
1 nic dziwnego. Is to ta  stud jów  fa rm aceu ty cz­

nych u p raw n ia  ich  do tego, bo gdy fa rm ace u ta  m usi 
się znać n a  dobroci oleju rocznikow ego, oliwy, 
sm alcu, łoju, ko ry  chinow ej i cynam onu , używ a­
nych do celów leczniczych, to  nie tru d n o  m u  po­
siąść dodatkow e w iadom ości, w ym agane specja ln ie  
do oceny p roduk tów  spożyw czych. I aczkolw iek  tu  
i owdzie słyszy się p ro te s ty  ze stromy chem ików , 
odsadzające fa rm aceu tó w  od te j p racy , są  to  p ro ­
te s ty  gołosłowne, bo życie reg u lu je  sp raw ę inaczej, 
fa rm aceu ci b io rą  się do te j p racy , a chem icy  nie.

Z tego  zn aw stw a  w ypływ ają już inne stanow i­
sk a  rzeczoznaw cze, jak  np. ek sp e rty za  n a  kom o­
rach , w  u rzęd ach  i w ojsku.

Aby być b iegłym  chem ik iem  sądow ym , fa rm a ­
ceu ta  m usi się pilnie przygo tow ać i aczkolw ek 
tak że  m a  w iększe praw o niż chem icy  in n y ch  spe­
cjalności do podjęcia te j  p racy , to  w obec n iesły ­
ch an e j odpow iedzialności, nadzw yczajnej precyzyj­
ności p racy  m usi przeprow adzić pow ażne i g ru n ­
tow ne s tu d ja .

A te ra z  ta  droga, n a  k tó rą  najw ięcej W as w ej­
dzie, k tó ra  najw ięcej nęci sw o ją  sam odzie lnością  —  
to d ro g a  ap tek a rza .

Nie będę tu  m ów ił o ap tek a rzu  przedsiębiorcy, 
posiadającym  w iększy k ap ita ł, k tó reg o  w yręcza ją  w 
p racy  inni, lecz o tak im , k tó ry  sam  m usi p raco ­
wać.

N ajliczn ie jsza k lasa  tak ich  p racow ników , to  
ap tek a rze  osiedli’ n a  prowincji.

G lebae ad scrip tu s , p rzyw iązany  do m iejsca  
sw ej pracy. Do tego  trz e b a  się przyzw yczaić. Żeby 
a p tek a rz  bez pozostaw ienia zastęp cy  m óg ł w ydalić 
się z ap tek i n a  dzień lub noc naw et, m ow y być nie 
m oże. Z nam  w ypadek, że ap tek a rz  upew niw szy się, 
że lek arz  m iejscow y  nie w yjechał do chorego, za­
m ierzał o godzinie 9-ej w ieczorem  po jechać do k rew ­
n ych  o k ilk a  k ilom etrów . T k n ię ty  przeczuciem  za­
w rócił z drogi. O godzinie 11-ej zjaw ia się w ap tece  
lekarz  po p ilne lek ars tw o  dla chorego dziecka n a  
k a rb u n k u ł. Dziecko to um arło , a  w pływ ow y i złośli­
wy ojciec w ytoczył p roces lekarzow i o n ieum ieję tne  
leczenie. L ekarz proces w ygrał, ale ap tek a rz  byłby 
z ru jnow any  i w ykolejony, gdyby nie trw a ł n a  s ta ­
now isku.

A ptekarz w zapadłej prow incji zdaw ałoby sie, 
że jes t godny politow ania i nie jeden  za tak iego  się 
uw aża, rozgoryczając się i w y rzek a jąc  n a  swój 
los.

Los tak ieg o  ap tek a rza  dzielnego, tw órczego, 
chcącego  być słońcem , a  nie księżycem  p rzedstaw ia  
się w sposób następu jący .

A ptekarz, osiadły w  zapadłym  kącie , nie p o trze ­
buje zryw ać z n a u k ą : w p racy  sw ej fachow ej n a ­
s trę c za  m u  się całe m nóstw o zagadn ień , w y m ag a­
jących  naukow ego  w ytłom aczenia, ja k  np.: dlacze­
go olej orzechow y z k am fo rą  tra c i barw ę, a  inne 
nie zm ien ia ją  się, —  gdzie podziew a się w  olejku 
fosforow ym  ta  część fosforu , k tó re j w  zw ykły spo .

sób doszukać się n;ie m ożna, —  dlaczego przy przy­
rząd zan iu  p igułek  z m o rfin ą  lub gw ajako lem  nie 
m ożna używ ać gum y arabsk ie j, a w  ja k ic h  zaś w a­
ru n k a ch  użyć jej m ożna, —  dlaczego przy p rzy rzą­
dzan iu  p la s tra  k an tary d o w eg o  należy używ ać gli­
ceryny  a  n ie oleju, —  w jak ich  w a ru n k ach  przy 
p rzy rząd zan iu  m ieszanin  m ożna u su n ąć  p o w staw a­
n ie zm ętn ień , —  co się dzieje z n alew ką jodow ą w 
czasie, św ietle i cieniu , i wogóle, jak ie  zm iany za­
chodzą w n a lew k ach  i w yciągach , . —  i m ożna 
ro z taczać  całe m n ó stw o  przykładów , —  w y m ag a ją ­
cych naukow ego ek sp ery m en tu  i naukow ego  ro z u ­
m ow ania.

P rzecież z całego szeregu  tak ich  drobnych  za­
g adn ień  p o w sta ją  n ieraz  teo rje  naukow e.

Nie m ogę pom inąć tu  m ilczeniem  typow ej p ra ­
cy naukow ej ap te k a rz a  prow incjonalnego, —  nieży­
jąceg o  dziś, A dam a J a w o r o w s k i e g o ,  zam ie­
szkałego w la tac h  1890-ycb w R ożyszczu n a  W ołyniu. 
M ało kto  z Po laków  Wie o  nim , a  tym czasem  dziś 
li te ra tu ra  fachow a fra n c u sk a  w spom ina jego p race  
nad  dochodzen iem  czystości w różn y ch  produktów , 
i n d e x  M ercka zaw iera  12 odczynników , och rzczo ­
nych  nazw isk iem  Jaw orow skiego . W ydał on w ła­
snym  tru d em  i nak ład em  dw a obszerne tom y 
R o c z n i k ó w  F a r m a c j i .

Nie piszę h isto rji a p te k a rs tw a  p row incjonalne­
go —  dla p rzyk ładu  ty lko w spom nę jeszcze o a p te ­
k a rzu  Z a j ą c z k o w s k i m ,  k tó ry  w  m ałopo lsk im  
Strzyżow ie pisze K o m e n t a r z  do F arm akopei, i 
u k ład a  s ł o w n i  k.

A ptekarze ci n iezam ożni, u trzym yw ali k o n ta k t 
ze św iatem  nau k o w y m  d rogą korespondencji i rz ad ­
k ich  w yjazdów  do stolic.

P oznan ie  ziół naszych  ze s tro n y  fa rm ak o g n o - 
styczej lub chem icznej n ie p rzek racza  m ożności 
sk rom nej p racow ni ap tecznej, jeżeli ty lko  duch 
i tw ó rcza  p as ja  je j w łaśc ic ie la  będzie ją  ożywia^ 
ła.

Szkicuję tylko, bez w yczerpan ia  tem atu .
Ale są  różne upodobania. A ptekarz, p o siad a ją ­

cy in s ty n k ty  hyg jen iczne znajdu je sposobność do 
p racy  n a  każdym  kroku . To dziedzina zan iedbana 
i w y m ag a jąca  całej a rm ji pracow ników . Nie w ie­
my, ja k ą  w odę ludność pije, —  nie w iem y, jak iem  
pow ietrzem  oddychają dzieci w  szkole, —  n a  to  
odpowiedź m o g ą dać ty lko  rozsian i po k ra ju  a p te ­
k arz  e-obyw atele sw ą zbiorow ą p racą.

I w  tern  m iejscu  zagłęb iać się w ięcej nie będę, 
bo przekroczyłbym  zakreślony  te rm in  przem ów ie­
nia.

Schodząc ze s tan o w isk a  ideow ego n a  stan o w i­
sko bardziej rea ln e j p racy, n ie  m ażem y pom inąć te j 
w skazów ki, że ap tek a rz  prow incjonalny  m a  m oż­
ność w zm ocnienia sw ej egzystencji przez n a jró żn o ­
rodniejsze p rodukcje  przem ysłow e.

P o siad a jąc  w iedzę f  czas, znajdzie n iew ątp li­
wie w okolicy swej ap tek i surow iec, z k tó reg o  pę­
dzić będzie olejek lotny, w y tw arzać  cu k ie r i kw as 
m leczny, sok i owocowe, a  n aw et n iek tó re  p re p a ra ­
ty  chem iczne.

T a  k o m b in ac ja  ap tek i z p ew n ą  p ro d u k c ją  jes t 
konieczna, p rzystosow anie się zaś do s ta le  zm ie­
n ia jących  się w aru n k ó w  leczn ic tw a i życia  um ożli­
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wia zdolniejszym  i energ iczniejszym  jednostkom  
znośną,, a czasam i d o sta tn ią  egzystencję.

J a k  w idzim y więc, fa rm a c e u ta  m oże w ielo , 
s tronn ie  zuży tkow ać sw oją wiedzę, z w arunk iem  
tylko, aby była g ru n to w n a . Nie ty lko p rag n ący  po­
św ięcić sile p racy  naukow ej, albo specjaliizować się 
jako  chem ik  sądow y, —  jak o  znaw ca produk tów  
spożywczych, ale i pośw ięcający  się ap tek a rs tw u  
pow inien stud jow ać ro k  czw arty , aby być przygo­
tow anym  do różnych  pow ołań, jak ie  m u życie n a ­
rzuci; A ptekarz n a  prow incji n ie pow inien  być za ­
skoczony, gdy w ypadnie m u oceniać m leko lub inne 
p rodukty . C h e m ik . p rzysięg ły  n ie  w kroczy  tam  
p ręd k o ,' —  on zaś jes t n a  m iejscu , dostępny  dla
nauboższej gm iny.

Jed n a  p laców ka fa rm aceu ty czn a  leży odłogiem , 
przez n ikogo n ieza ję ta  u n as  w Polsce, a  k tó rą  fa r­
m ace u ta  w im ię pożytku, ekonom ji i nauk i zdobyć 
m usi, —  to ap tek a  szp italna.

W e F ra n c ji  i1 n iek tó ry ch  w ielk ich  szp ita lach  
n iem ieck ich  n a  czele ap tek  szp ita lnych  sto ją  n a j­
pow ażniejsi fachow cy. P rofesorow ie U n iw ersy te tu  
są ap tek a rzam i szpitalnym i, ale ta k  jes t u  innych , 
u n as  p laców ka ta  je s t n ieza ję ta  przez fachow ców . 
O leki tro szczą  się sio stry  m iłosierdzia, czerpiąc 
sz tu k ę  ich p rzy rząd zan ia  d rogą tradycji. N aczelni 
lekarze  szp ita ln i tłom aczą  się tem , że n  e posiada­
ją  środków  n a  u trzy m an ie  dyplom ow anego a p te ­
k arza . T ym czasem  zaś, pom ija jąc ta k  bezsporną 
sp raw ę, że je s t n ie do pom yślenia, aby leki były 
przyrządzane przez laików , —  ap tek a rz  szp italny  
m ógłby być tym  duchem  opiekuńczym , k tó ry b y  nie 
dopuścił do tego , że chorych  karm i się rozcieńczo . 
nem  m lekiem  i fa łszow anym i p roduk tam i. Z w ła­
snej p rak ty k i m am  dokum enty , że pow ażne firm y

Ja n  KLOCZKOWSKI, inż.-chem ik.
(O zł. Z arządu Tow . O br. Przeciw gazow ej w Ł odzi).

Luizyt, niszczycielska  
„Rosa śmierci”

Środki chem iczne, stosow ane w w ojn ie E u ro ­
pejskiej, jako  „gazy tru ją c e “ znane były od n iep a­
m ię tn y ch  czasów  ludzkości. Gazy jed n ak  ta k  silne 
w działaniu , jak  iperyt, lu izy t i pochodne, zostały 
w ynalezione i s to sow ane niedaw no. Pod względem  
dzia łan ia  te  s tra sz n e  tru c iz n y  należą  do k a teg o rji 
zw iązków  chem icznych  parząco  - żrących . Tem i 
ciałam i p arząco -źrącem i p ierw si N iem cy, poczęli 
w ojow ać, s to su jąc  ipery t w p o cisk ach  znaczonych  
żó łtym  krzyżem , pod N ieuport nad  k an a łem  Ypres 
w nocy z dn. 12 n a  13 lipca 1917 r. P am ię tn e j nocy  
n iem iecka a rty le rja  o strzeliw ała głów ne w o jska 
ang ielsk ie  pociskam i 77 m /m  105 m /m  w c iąg u  55 
m inu t. W yrzucono w tedy  około 50.000 pocisków  
a rm a tn ic h  z ipery tem , przyczem  n iek tó re  pociski za­
w ierały  do 4 L4  litra  iperytu. Pom im o w ysoko s to ją ­
cej obrony przeciw gazow ej po s tro n ie  w o jsk  angiel- 
sk o -fran cu sk ich  w c rągu  ty ch  55 m in u t było z a tru ­
tych  2.143 żołnierzy ang ielsk ich , w  ty m  zm arłych  
86 i 347 żołnierzy fran cu sk ich , w  ty m  1 zm arły. 
Ipery t zastosow ali N iem cy dlatego , że te ch n ik a  ob-

m leczarsk ie  d o sta rcza ją  m leko odtłuszczone lub 
rozw odnione, gdy n iem a kon tro li, dobre zaś, —  gdy 
m leko je s t codzień badane. Gdybyśm y obliczyli su ­
m y płacone za  w odę dolaną do m leka, d o s ta rczo n e ­
go do szpitali, to  m ożnaby  za n ie  u trzy m ać  apte_ 
k arzy  z p ierw szorzędnem i kw alifikacjam i.

* * *

Nie każdy  m oże się pośw ięcić zaw odow i f a r ­
m aceu ty czn em u : k ró tk o  ch a rak te ry zu jąc  kw alifi­
k ac je , m ożna powiedzieć, że ten  ty lko  m oże w y­
b rać  sobie zaw ód fa rm aceu ty , k to  m a  in s ty n k ty  
chem iczne, k to  bardziej je s t usposobiony do p racy  
realnej, k to  n ie boi się im ać n ieraz  p ra cy  fizycznej. 
Z in s ty n k tam i lite rack iem i, ze w zrok iem  sk iero w a­
nym  w niebo, n iech  się te j p racy  nie im a, bo zn a j­
dzie rozczarow an ie  i rzeczy pięknych , in te re su ją ­
cych, w ty m  zawodzie n ie dostrzeże.

K to n ie je s t obdarzony cierpliw ością, nadzw y­
czajną w yrozum iałością , k to  n ie  um ie w yrobić so ­
bie uczucia, że każdy k lijen t jego, to  człow iek cier­
piący, jak b y  b ra t jego lub o jciec, — ten  a p te k a ­
rzem  n iech  nie zostaje .

Człow iek prędki, niecierpliw y, opryskliw y, i 
sam  m ęczyć się będzie i b łogosław ieństw em  dla 
cierp iących  n ie będzie.

Gdy dzw onek zerw ie w nocy a p tek a rza  z ciep­
łego łóżka, nie w olno m u złorzeczyć, bo gdzieś... 
tam ... n ieszczęście.

Kto niew ytrw ały , n ieodporny  n a  przeciw ności, 
ni eprzedsiębiorczy i n ietw órczy , ten  n iech  się do 
przem ysłu  farm aceu ty czn eg o  nie garn ie .

O bdarzeni tym i, czy innym i p rzym io tam i, zna j­
dą w zaw odzie fa rm aceu ty czn y m  pole p racy  roz-

ro n y  przeciw  gazom , s to sow anym  do 12/VII r. 1917, 
s taw a ła  się coraz, to  doskonalszą ; a ta k i gazow e, 
p rzeprow adzone przez w oju jące  arm je , bądź to  w 
fa lach , m in ach  lub p ociskach  a rm a tn ic h  nie osią­
gały  re z u lta tu  pom im o w ielkego n ak ład u  energji. 
Drogi oddechow e i oczy w alczącego żołn ierza acz­
kolw iek niezupełn ie (s te rn ity ) , jed n ak że  w dużej 
m ierze były zabezpieczone. N iem cy w obec w z ra s ta ­
jące j przew agi arty le rji i środków  tech n iczn y ch  po 
s tro n ie  koalic ji m usia ły  chw ycić się tak iego  środka 
chem icznego, k tó ryby  za a tak o w a ł n iezabezpieczo­
n ą  jeszcze przed gazam i część o rgan izm u  żołnierza, 
ja k ą  była sk ó ra  i całe ciało, że w obec w yczerpyw a­
n ia  się m o cars tw  cen tra ln y ch , in ic ja ty w a  ofenzyw y 
tym bardzie j przechodziła już na  s tro n ę  koalicji. Ipe­
ry t, to  środek  w alki chem icznej „p a r excellence“ w 
defenzyw ie stosow any, ale rów nież m o żn a  go s to ­
sow ać i w  ofenzyw ie z dalekonośnych  dział i z s a ­
m olotów . N iem cy, s to su jąc  po ra z  p ierw szy  iperyt, 
pow strzym ali n a  p rzec iąg  2 tyg. szy k u jącą  się ofenz,y_ 
wę IH-ej arm ji fran cu sk ie j w e F landrji. Pod koniec 
w ojny  n ac ie ra jące  a rm je  koalicyjne nie m ogły p osu ­
w ać się z ta k ą  szybkością , jak  to  N iem cy w  la tac h  
1915 —  17 czynili, d latego, że po drodze trzeb a  było 
odkażać pola, całe połacie ziemi, p rzejścia  i  p rze­
łęcze, doliny, lasy  od iperytu .

Iperyt, należy  do tru c izn  sk ó rn y ch ; do te j 
g rupy  na leżą  rów nież k an ta ry d y n a , sum ak , olej
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leglejsze i przyjem niejsze, niż n a  każdem  innem  
polu.

R o zp a tru jąc  p racę  n au k o w ą lub społeczno - s a ­
n ita rn ą  ap tek a rza  n a  prow incji, n ie m o żn a  pom i­
n ąć m ilczeniem  jednego w ielkiego w aru n k u , aby 
p raca  ta  była pożyteczna, —  to  w ielkiej b ez in te re­
sow ności. Z ap ła ta  za tę  bezn ite resow ność p rzycho­
dzi w różnej postaci, czy to  w podniesien iu  się po­
w agi ap tek i, a  przez to  jej dochodow ości, czy w 
zdobyciu zaszczytnego s tanow iska, czy też w te j ol­
brzym iej rozkoszy, jak ą  daje prześw iadczenie, że się 
jes t pożytecznym  n a  św iecie, że ślad  p racy  te j po ­
zostaje n a  wieki.

Kto, skontro low aw szy sw oje przym ioty  ducho­
we, a tak że  i fizyczne, bo p ra c a  fa rm aceu ty  nie 
je s t lekka, zadecyduje, że są  one odpowiednie do 
zaw odu fa rm aceu ty czn eg o , te n  m usi się za s ta n o ­
wić, ja k  stud jow ać n a  un iw ersy tecie .

W u n iw ersy te tach  w spółczesnych zw raca się 
praw ie w yłącznie uw agę n a  kszta łcen ie  m łodzieży 
un iw ersy teck ie j, n ie tro szcząc się o jej w ychow a­
nie. Tylko profesorow ie k a te d r  hum an istycznych  
m a ją  m ożność poruszać w sw oich w y k ład ach  za ­
gad n ien ia  społeczne, narodow e, filozoficzne i re li­
gijne. P rofesorow ie n a to m ia s t n a  W ydziale fa rm a­
ceutycznym , lekarsk im , obow iązan i k ształc ić  m ło­
dzież w spec ja lnych  gałęziach  wiedzy, nie m a ją  t a ­
kiej m ożności, jak  hum an iśc i, w pływ ać n a  ogólne 
w ykszta łcen ie  sw oich słuchaczy  i n a  ich  dosk.ona_, 
lenie się m oralne .

Z w racan ie  uw agi n a  w ychow anie m łodzieży w  
un iw ersy tecie  zgodne je s t z trad y c ją  w szechnic pol­
sk ich , poczynając  od czasów  założenia W szechnicy 
Jag iellońsk iej przez K azim ierza  W ielkiego.

S łynny H ugo K o ł łą  ta  j, re fo rm u jąc  Aka_ 
dem ję K rakow ską, kładł rów nież duży n ac isk  n a  
w ychow anie młodzieży w un iw ersy tecie  pod w zglę­
dem  narodow ym  i w yrobienia ch a rak te ru .

Co za w dzięczne pole dla pedagogów , co za 
szczytne cele —  s ta ra n ie  się o w yrobienie w sw ych 
u czn iach  ¿.ęgiego c h a rak te ru . Cóż to  z a  odm ienne 
byłoby oblicze św iata , gdyby nie te n  szereg  la t n ad ­
m iernego  za u fan ia  w k sz ta łcen ie  m ózgu, a lek ce­
w ażen ia  c h a rak te ru .

M ądre je s t m niem anie, że u n iw ersy te ty  m ają  
za zadanie ty lko kszta łc ić  fachow ców . M ają one bo . 
w iem  obszerniejsze zadan ie: p ielęgnow ać n au k ę  
przyczyniać się do jej w zrostu , i k szta łc ić  m łodzież, 
zaszczepiając jej w iedzę i zapał do p racy  naukow ej. 
Z u n iw ersy te tu  nie w ychodą skończen i fachow cy: 
an i fa rm aceuci, an i lekarze, an i p raw nicy  i t. d. 
U n iw ersy te t przygotow uje ty lko  młodzież do tego, 
aby później, w  życiu, m ogła s tać  się fachow cam i, 
sp ec ja lis tam i w rozm aitych  zaw odach  i różnych  
gałęziach  naukow ych.

K ażdy zaw ód, i choćby najcięższy, s ta je  się d ro ­
gim, jeżeli oprom ieniony  je s t m iłośc ią  ideałów ; k a ż ­
dy zawód, choćby najlżejszy, s ta je  się często  m ę­
czarn ią , jeżeli n iem a się do niego zam iłow ania 
i p ragn ie  się c iąg n ąć  zeń tylko zyski m aterja lne .

T en  je s t praw dziw ie użytecznym  członkiem  spo­
łeczeństw a, k to  obok g ru n to w n e j znajom ości sw o­
jego  zaw odu posiada silnie rozw in ię tą  dążność do 
służen ia  dobru pow szechnem u.

Z adanie polskiej m łodzieży s tu d ju jące j najlepiej 
określił M i c k i e w i c z ,  k tó ry  cele T o w arzystw a 
F ilom atów  określił w  n as tęp u jący ch  słow ach:

„P raca , chęć g run tow nego  uczenia się, w yzu .

krotonow y, sm oła  leczydła g arg ań sk ieg o , k ap sa , 
icyna, o lejk i gorczyczne i środki syntetyczne, 
jako  to  pochodne acetonów , trp jch lo rhydryna, 
tró jch lo ram in a , b rom ek  benzylu, b rom ofenylo .
o c tan  etylu, tio feno l, ipery t, syn te ty czn e
olejki gorczyczne, n itro w an e  arom tyczne  do k tó ry ch  
należy  i ceden it o raz arsenow e z g ru p ą  luizytu.
Pod  koniec w ojny  do celów bojow ych stosow ano 
ty lko ip e ry t i zw iązki arsenow e przew ażnie po­
chodne AsHn, a  w k o ń cu  w ojny w ytw arzany  w 
znacznych  ilościach  lu izyt pozostał n ieużyty . Ipery t 
czynny je s t w ilości jed n ej kropli 0,1% rozczynu, 
jak  podaje w T oksykologji c h e m ic z n y c h  środków  
bojow ych prof. W. L inderm an , i p rzen ik a  przez sk ó ­
rę, —  w ch łan ia  się. D ziałanie ip e ry tu  siarczku  
ch ioru  etylowego —  n a  organizm  n ie  je s t jeszcze 
dokładnie zbadane, aczkolw iek sam  ip e ry t dokład­
nie w lite ra tu ra c h  opisany. S tra szn e  to  ciało, k tó re  
ty le narobiło  h a ła su  w świecie, jed n ak  w  swoim 
działaniu , ta k  jak  inne środki chem iczne, nie w y k a­
zuje się ta k  o k ru tn y m  co do śm iertelności, jak  b roń  
palna, sieczna, bo oto  anglicy  podają, że od lipca 1917 
r. do 7 g ru d n ia  1918 r. n a  124702 za tru ty ch  anglików , 
było zaledw ie 2308 zm arłych , co s tan o w i n iecałe 6% . 
Jednocześn ie od broni palnej i siecznej zm ar­
ło 26,63% . Je s t  rzeczą ogólnie p rzy ję tą  i zn an ą  
że środki w alk i chem icznej są  najbardziej ludzkie 
i na jtańsze , a w  czasie pokoju  są  podstaw ą prze-

m ysłu  chem icznego i fa rm aceu ty czn eg o , u trzy m a­
n ia  całej rzeszy  ro bo tn ików  i in te ligen tów , b o g a­
cąc k ra j i państw o.

J a k  zaznaczyłem  wyżej, lu izy t był o trzym any  
pod koniec w ojny. F abryczn ie  o trzym yw ano  go w 
A m eryce w Edgew ood, gdzie n a ładow ane naczyn ia 
z lu izy tem  czekały tra n sp o r tu  n a  plac boju  w E u ro . 
pie. Nie je s t jeszcze zupełnie stw ierdzone, czy za ­
sługa  odkrycia  teg o  c iała  p rzypada anglikom , czy 
am erykanom , spór n a  te n  te m a t jeszcze toczy  
się.

P ism a ang ielsk ie  podają, że i N iem cy w ro k u
1917 —  18 rów nież nad  ty m  ciałem  pracow ali.

A m erykanie tw ierdzą, że lu izy t zw any po a n ­
g ielsku  „ lev isite“ , „m etil“ lub „ th e  Dew of D e a th “ , 
po n iem iecku  „T au  des T odes“ odkry ty  i zbadany  
był po ra z  p ierw szy  przez prof. Leo Lew isa, (z tąd
i n azw a) z „C atho lic  U niversity , of A m erican  Un5l 
v e rs ity  División, th e  R esea rh  D ivisión of th e  C he­
m ical W arfa re  S erv ice“ w N o rth w este rn . P ro f, Leo 
Lew is w  czasie w ojny  jako  k a p ita n  w ojsk  am ery ­
k ań sk ich  p racow ał n ad  „gazam i tru jąc em i“ specja l­
nie zaś n ad  lu izy tem  z innym i ch em ik am i sw ojej 
narodow ości i o trzym ał zw iązek ten  dopiero w końcu
1918 r., u k ry w a jąc  sposób o trzy m an ia  i w łasności 
w ta jem n icy . C hem icy ang ielscy  St. J. G reen !ü K. 
P rice  tw ierdzą, że m yśl o trzy m an ia  lu izy tu  pierw sza 
u  n ich  p o w sta ła : oni to  pracow ali oddaw na n ad  za .
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cie się, ile m ożna, z p an u jące j te raz  próżności, sło­
w em  r ó w n e  doskonalen ie um ysłu  i serca, oto  jes t 
cel, do k tó reg o  dążyć m am y i do k tó reg o  zachęcać 
rów ienników  naszych  pow inniśm y“.

M-r. F arm . Ludw ik ŁOPUSZAŃSKI.

Badanie Liquor ferri oxydaii sac- 
charati cum Mangano.

Z pracow ni analitycznej firm y Mag. Klawe,

Liquor F erri oxydati sa c ch a ra ti c. M angano, 
objęty  m an u a łem  urzędow ej tak sy  ap tek a rsk ie j, m a 
szerokie zastosow an ie  w lecznictw ie.

W ro k u  1901 firm a  Klawe w prow adziła  p rep a­
ra t  ten  w obieg w Polsce, zaś w 1925 w e F ran c ji 
pod nazw ą ,,H e m o g e  n “ . W praw dzie H em ogen 
jes t zasadniczo ty lko  jako  L iquor F e rri oxydati; c. 
M angano, jed n ak  i on podlega, ok reślan iu  Fe, Mn, 
zasadow ości, cu k ru  i w yskoku  etylow ego.

B rak  lekospisu  polskiego oraz  m etod  b ad an ia  
Liquor F erri oxydati sac ch a ra ti c. M angano w lite ­
ra tu rz e  zaw odow ej polskiej, dało in icjatyw ę do o- 
p raco w an ia  m etod  b ad an ia  tego  p rep a ra tu .

L iquor F e rr i oxydati s a c c h a ra ti  c. M angano jes t 
to  płyn o barw ie b ru n a tn e j, czyste j o odczynie za­
sadow ym , sm ak u  słabo ściągającym , słodkim , za ­
p ach u  arom atycznym . C iężar g a tunkow y  1.035 —  
1,045.

O z n a c z e n i e  Fe. L ekospisy: rosy jsk i *),

3) IV w ydanie.

niem iecki au s tr ja c k i oraz podręcznik  do b ad an ia  le­
ków  KOSKOWSKIEGO uw zg lędn ia ją  określen ie  Fe 
w F e rru m  oxydatum  sacch a ra tu m . M etody te  w 
zastosow an iu  do L iquor F erri oxydati c. M angano 
posiada ją  u jem ne s tro n y : są dość skom plikow ane, 
ab so rb u ją  w ięcej czasu, są  m n iej ścisłe.

W  celu ok reślen ia  F e posługuje się n a s tę p u ją ­
cą m etodą: do kolby E rlen m eje ra  o pojem ności 100 
cm 8, w lew a się 25,0 lub 25 cm 3, p rep a ra tu , 5 
cm 3. HC1 25% i ogrzew a się n a  kąpieli w odnej 10— 
15 m in u t, aż płyn zm ieni barw ę b ru n a tn y  m ętną , 
n a  żó łtą  k larow ną. N astępn ie  kolbę och ładza się i 
płyn przelew a do flaszki z b iałego szkła z kork iem  
szlifow anym  o pojem ności 250 —  300 cm 3. Kolbę 
k ilk ak ro tn ie  przem yw a się n iew ielką  ilością wody, 
zlew ając w odę do tej sam ej flaszki w celu uniknie., 
c ia  s tra t. Jeżeli płyn nie je s t zupełnie k larow ny  i 
o barw ie żó łtej, należy dodać jeszcze 1 —  2 cm 3. 
H O  (nie w ięcej), aby Fe w ystąpiło  w form ie jonu  
F e ‘". N astępn ie  dodaje się .1,0 KJ rozpuszczone, 
go w  5,0 wody, flaszkę za ty k a  się kork iem  i pozo­
s taw ia  n a  1 godzinę. Po upływ ie tego  czasu J  m ia ­
reczku je  się N/10 Ń a 2 S 2 O3 używ ając pod koniec 
m iareczkow an ia  k le iku  skrobiow ego jako  w skaźnika.

1 cm 3 N/10 N a2 S 2 O3 =  0,005584 Fe,
1) Fe Ci3 +  KJ =  Fe Cl2 +  KC1 +  J.
2) 2 J  +  2 N a2 S 2 O3 =  2 N a J  +  N a2 S2 0r\
P rzyk ład : do odm iareczkow ania jodu zużyto

29,1 cm 3. N/10 N a2 S 2 O3 (29,1 X 0,005584 =  
0,1624944 F e ), m nożąc to  przez 4 o trzym ujem y 
0,1624944 x  4 =  0,64997 Fe zaw artego  w 100,0 p re ­
p a ra tu 2).

-) Jeżeli próbkę pobrano w cm 3 , re z u lta t należy p c -  
mnożyć przez c. g . p rep a ra tu .

chow aniem  s ię  ace ty len u  w zględem : A s Cl3, Sb Cl3, Sn  
Cl4, SCI2, S 2 Cl2 (ip e ry t) , oddaw na, a  prof. Lewis 
zastosow ać um iał k a ta liza to r. T ocząca się polem i­
k a  spow odow ała, że św ia t coraz to  więcej szczegó­
łów  dow iedział się o legendarne j „rosie  śm ierci“ i' 
w reszcie p rzekonano  się, że jed n ak  lu izy t nie jest 
jeszcze najsiln ie jszą  tru c izn ą . W  św iecie roślińnym  
i zw ierzęcym  są  truc izny  daleko silniejsze od lu izy­
tu , znam y onabainę, cardol, k u ra rę  i t. p. i w  zbiou 
ra eh  H a rry  W allsona w Londynie zn a jd u ją  silę i t a ­
kie k tó re  om al, że m om en taln ie  zab ija ją  tw o ry  ży­
jące. Pom iędzy licznem i syn tezam i eu ropejsk ich  
p racow ni n aukow ych  należy  spodziew ać się jeszcze 
silniejszych tru c izn , w obec k tó ry ch  lu izy t będzie zu­
pełnie n iew innym  ciałem . P rof. Lew is w piśm ie 
„A rm y and  N avy R eg is te r“ z dn. 17 w rześn ia, 1922 
r. ta k  opisuje lu izy t: „L uizyt w ylany  w  ilości kropli 
n a  skó rę  ludzką, pow oduje n a ty ch m ias to w ą śm ierć“ . 
Jeżeli is to tn ie  t a  n iew ielka doza lu izy tu  w ag i 0,15 
gr. d ostan ie  się n a  ciało człow ieka w ażące p rze­
cię tn ie  70 kg. i pow oduje śm ierć, to  n ic  w tym  
dziwnego, że Irw in  w  książce „T he n ex t w a r“ pisze, 
że lu izy t z 12 dużych pocisków , rozsiany  z sam o ­
lo tów  w form ie kropelkow ej m gław icy n a  m iasta , 
jak  C hicago, liczące 2,702,000 m ieszkańców  lub B er­
lin, liczący 4,018,000 ludzi, w  k ró tk im  czasie zni­
szczy całe życie, zw ierzęce, ro ślinne  i ludzkie, po­
zostaw ia jąc  w  d arze  ty lko  m artw e  otoczenie. P rzy

odpow iedniej pogodzie, spokoju w pow ietrzu  z a g ra ­
żać to  ciało będzie całem i m iesiącam i, z a tru je  po ­
żyw ienie, wodę, a skoro  te  z a tru te  p roduk ty  d o sta ­
ną się do w n ę trza  o rgan izm u  to  w yw ołają one 
o stre  zapalenie przew odu pokarm ow ego  i żołądka, 
p rzew ażnie kończące się śm iercią . L u izy t je s t  t r u ­
cizną żywej kom órk i i- posiada w bardzo  w ysokim  
stopniu  w łasności bak terjobó jcze. F iszm an  w swoim  
dziele „G azow aja w o jn a“ podaje, że g leba obryzga­
n a  lu izy tem  przez k ilka  la t nie rodzi i niie w ydaje 
plonu. O kres ten  obliczają rosy jscy  uczen i n a  prze­
ciąg  7 lat. N asze w iększe ośrodki ludzkie, przem y­
słowe, handlow e m ogą być w kilka, chw il po ze r­
w an iu  stosunków  dyplom atycznych całkow icie zni­
szczone. N a W arszaw ę, liczącą 936.713 ludności na  
p rzestrzen i 121 k m 2, w ystarczy  teo re tyczn ie  d la u . 
śm iercen ia  sam ych m ieszkańców , licząc po 6 k ro ­
pel na  człow ieka, —  281 kg. lu iz y tu ,. zaś w  celu 
za tru c ia  całej pow ierzchni —  5 sam olotów  po to n , 
n ie cieczy rozsianej z odpow iednich siew ników  w 
form ie kropelek. Nic te ż  dziwnego, żę n as i sąsiedzi 
o sta tn io  ta k  energicznie p ropagu ją  idee obrony 
przeciw gazow ej, zw racając  m ieszkańcom  uw agę na 
n iebezpieczeństw o i s ta ra ją c  się za w szelką cenę 
rozw inąć przem ysł, k tó ry  w  czasie pokoju  je s t do­
broby tem  k ra ju , a w czasie w ojny jego obroną.

(D. c. n .).
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O z n a c z e n i e  M n: D la o k reślen ia  m an g an u , 
zastosow ałem  m etodę W. HAM PE, k tó ra  polega n a  
rozpuszczeniu  Mn w H N O 3 i s trąc en iu  go w  p o s ta ­
ci Mn O2 za pom ocą KCIO3. M etoda ta  w sk azan a  
jest d la ok reślen ia  Mn w żelazie i sta li, w  k tó ry ch  
Mn znajdu je się ja k o  m eta l, zaś w  badanym  p rep a ­
rac ie  jes t on w  p o stac i cu k rzan u , wobec czego przed 
rozpuszczen iem  należy  zniszczyć na jw p ierw  o rg a ­
n iczną su b stan c ję , aby  Mn o trzym ać jako  jon  w po­
staci M n"“ .

W y k o n a n i e .  Do kolby E rlen m e je ra  (Jen a )
0 pojem ności 500 •—  750 cm 3, w prow adzić m iesza­
ninę HC1 +  H N O 3 (1 —(—1). Do zlew ki odw ażam y
50.0 p re p a ra tu  i w lew am y (bez s t r a t )  m ałerni do­
zam i do kolby, k tó ra  zaw iera  w rzącą  m ieszaninę 
HC1 + H N O3. R ów nolegle dodaw ać m ałem i dozamli 
KCIO3. Aby spraw dzić czy su b s tan c je  o rgan iczne są  
spalone, dolew a się 38% HC1. Jeżeli płyn n ie czer­
nieje, spalen ie je s t zupełne. N astępn ie  płyn w ypa­
row ać p raw ie  do su ch a , ogień  zagasić , dać kolbie 
o sty g n ąć  (nie zd e jm u jąc  ż p iaskow ej kąpieli) dolać
50.0 H N O 3 stężonego i znow u silnie ogrzew ać. Gdy 
tlen k i azo tu  p rz e s tan ą  w ydzielać się, dodaw ać n ie . 
w ielkiem i dozam i KCIO3 aż pow stan ie  czarny , n ie ­
rozpuszczalny  osad (M n O2). Do kolby dodać 
100 — 200,0 w ody i go tow ać pew ien  czas, w celu 
odpędzenia ch lo ru  i tlen k u  azotu . Po ostudzen iu  
zaw artość  kolby p rzesączyć przez podw ójny sączek  
9 ctm . średnicy. Osad n a  sączku  p rzem yć H 20  do 
obojętnego  odczynu, sączek  w prow adzić do kolby 
w k tó re j prow adzono spalen ie, w lać zapom ocą pi­
pe ty  50 cm 3, ro z tw o ru  F eS O 4 i m iareczkow ać 
N/10 K Mn O4. R o ztw ó r Fe SO4 trzeb a  m ieć zaw cza­
su  gotowym . P rzy rządza się go w  sposób n a s tę p u ­
jący : 30,0 Fe SO4, 900,0 H 20 , i 100,0 H S O 4, prze­
sączyć i w lać do litrow ej flaszki z kork iem  szk la­
nym . Aby określić zaw arto ść  F eSO 4 w  odczynni­
ku, bierze się p ip e tą  50 cm 3, teg o  o s ta tn ieg o
1 m iareczku je  się N/10 KM nO4 do słabo różow ego 
ko loru  w  m yśl ró w n an ia :

1) 2 Fe SO4 -i- 5 H 2 SO4 - f  2 K Mn 0 4 =
-  F e2 (SO 4) 34-2 Mn S 0 4 +  2 KH S 0 4 +  8 H 20.

P rzypuśćm y, że n a  odm iareczkow anie 50 cm 3, od­
czynn ika zużyliśm y 45 cm 3. N/10 K M n O4. N a 
odm iareczkow anie 50 cm 3. Fe SO4 w  kolbie, w  k tó ­
re j znajduje się osad Mn O2 zużyliśm y ty lko 28,8 
cm 3. N/10 K Mn O4 (45 —  26,8 =  18,2), a za tem  
b rak u je  18,2 cm 3. N/10 K M n O4 zostały zastąp io ­
ne nrzez Mn O2 w  m yśl ró w n an ia :

2) 4 Fe SO4 +  4 H 2 SO4 +  2 Mn O2 =
=  2 (F e )2 (SO 4) 3 +  2 Mn SO4 +  4 H 20 .
1 cm 3. N/10 K Mn O4 =  0,0027465 Mn.

W pow yższym  przykładzie 18,2 cm 3. N/10 K M nO4 
odpow iada (18,2 X 0,0027465) =  0,05 Mn zaw ar­
teg o  w 50,0 p re p a ra tu , co w ynosi 0,1% Mn.

(D. c. n .).

W celu propagowania krajowych środków lecz. 
niczych zwracamy sie z prośbą do Wszystkich Wy­
twórni leków o nadsyłanie do Redakcji „Kroniki 
Farmaceutycznej“ wykazów środków leczniczych 
w zestawieniu z preparatami zagranicznemi.

REDAKCJA.

Referaty z czasopism obcych.
METODA PRZYRZĄDZANIA I ILOŚCIOWEGO 
OKREŚLANIA SKŁADNIKÓW JODOBIZMUT- 

CHININY.
FRAN CO IS M, i SEGUIN L.

A utorzy w sw ej p racy  uw zględn ia ją : 1) histor.. 
ję alkaloidów  jodobizm utow ych, 2) o trzym yw anie 
jodob izm utch in ihy  k ry sta liczn ej i bezpostaciow ej,
3) w łasności chem iczne i fizyczne, czystość p rep a­
ra tu , 4) ilościow e określen ie  Bi, J, i chininy.

B ezpostaciow ą sól j o d o b i z m u t c h i  n  i1 n  ę a_ 
u to rzy  o trzy m u ją  w edług n astęp u jące j m etody. Do 
kolby o. pojem ności 5 L. w prow adzić 4,5 L. H 20  i 
150 N/l HC1.

P rzygo tow ać: 1) 250 cm 3, rozczynu  jodobizm u- 
tu , 2) 250 cm 3, rozczynu chininy.

R o z c z y n  j o d o b i z m u t  u. Do kolby m iaro ­
w ej o po jem ności 250 cm 3, w prow adzić 12,5 w ęglanu  
bizm utow ego i około 125 cm 3. H 20 . Zm ieszać, aby o_ 
trzy m ać  ró w n o m iern ą  zaw iesinę. N astępn ie  dodać 25 
cm 3. N/l HC1 i sa tu ro w ać  do zupełnego rozpuszcze­
nia się w ęg lanu  b izm utow ego. D odać stopn':owo 
m iesza jąc 62.5 K I. Tw orzy się płyn oranżow o- 
czerw ony, k tó ry  stanow i rozczyn jcdobizm utu . Do­
pełnić I I 20 do k resk i.

R o z c z y n  c h i n i n y .  Do kolby m iarow ej o po­
jem ności 250 cm 3 w prow adzić 11,5 ch lorow odorku  
chininy, 100 cm 3. H 20  i 12 cm 3. N/l HC1. Po ro zp u ­
szczeniu przesączyć i dopełnić H 20  do kreski.

Do kolby o po jem ności 5 L. z w odą zakw aszo­
n ą  HC1 w lać przyrządzone 250 cn i3, rozczynu jodobi- 
zm utu . Z m ieszać. Do te j m ieszan iny  w krap lać  sta le  
m ieszając 250 cm 3, przyrządzonego rozczynu chi­
niny. Tw orzy się obfity  osad czerw ony. Po w krop- 
len iu  rozczynu ch in iny  m ieszaninę pozostaw ić 
w spokoju w celu osadzen ia  jodobiizm utchininy. 
G órną w a rs tw ę  k la ro w n ą  zlać, zaś osad przem yć
4-k ro tn ie  H 20 . G órna w a rs tw a  k laro w n a zaw iera 
około 30 gr. KJ. Osad zebrać n a  sączku, przem yć 
H 20 , suszyć przy 40° C. O trzym uje się około 42 gr. 
p re p a ra tu . T ak  o trzy m an y  p re p a ra t je s t m iałki, 
sub telny , bezpostaciow y, lekki, o barw ie czerw onej, 
podobnej do H g J2 i o w zorze (Bi J 3) 2 C20 H 24 N-- 
O2, 2 HC1.

B izm ut - jod - ch in in a  zaw iera : B —  23,66%,
J  —  57,79%, ch in iny  18,42%. P re p a ra t  m oże za­
w ierać  nie w ięcej, ja k  1% H 20 . 0,25 p re p a ra tu  kłó_ 
cone z 5 cm 3. CHC13 nie pow inno zabarw iać  CH CI 
na barw ę fioletow ą (w olny J ) .

Ilościowe określenie Bi. 1 gr. próbki w prow a­
dzić do kolby o pojem ności 75 cm 3. Oddzielnie 
p rzygotow ać m ieszan inę 5 cm 3, rozczynu  kw asu  w i­
now ego (200 gr. kw. w inow ego w 1 L. H 20  ii 5 cm 3, 
rozczynu N aOH (1 :5 ). M ieszaninę o trzy m an ą  
w kroplić do kolby z p róbką, dodać 20 cm 3. H 20  
i pozostaw ić w spokoju w ciągu  15 m in u t. B arw a 
czerw ona p ró b k i pod w pływ em  zasadow ego w in ia­
n u  sodowego zm ien ia b arw ę n a  białą. Przesączyć. 
W rozczynie zasadow ym  je s t w in ian  b izm utow y i
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jodek sodowy. N a sączku  ch in ina, k tó rą  należy  
przem yć 2 -k ro tn ie  po 25 cm 3. H 20 . Do przesączu  
dodać 125 cm 3. (N H “) 2Co3 (160.0 (N H 4) 2Co3
w 1 L. H 20). O grzew ać n a  kąpieli w odnej w c iągu  
4 godzin. T w orzy się osad B ism utum  carbonicum . 
Po 24 godzinach  zebrać w ęglan  bizm utow y n a  sącz­
ku, przem yć, w ysuszyć, spalić i określić jako  tlen ek  
bizm utow y. O trzym ana cy fra  pom nożona przez 
w spółczynnik  0,8965 da ilość Bi m etalicznego. P re- 
p a ra t  w in ien  zaw ierać —  24% Bi.

Określenie jodu. P rzesącz o trzym any  po oddziele­
niu Bi bez s t ra t  w prow adzić do kolby o pojem ności 
500 cm 3., dodać 20 cm 3. AgNO3 (1 :10 ), dodać parę  
kropli H N O 3, w reszcie ogrzać n a  kąp ie li w odnej w 
ciągu  1 godz. Po 24 godzinach  osad  zeb rać  n a  sączku , 
przem yć, w ysuszyć, zw ażyć. O trzym ana cy fra  po­
m n o żo n a  przez w spółczynnik  0,5405 da  ilość jodu 
w pobranej próbce. P re p a ra t  pow inien zaw ierać 
56% —  58% J.

Określenie chininy: 1 gr. próbki w pro­
wadzić do rozdzielacza i za lać m ieszan in ą  5 
cm 3, rozczynu  kw asu  w inow ego i  5 cm 3, ługu  
sodow ego w edług m etody, podanej przy ok reślen iu  
Bi. Dodać 20 cm 3. H 20  i pozostaw ić w  spokoju  w 
ciągu  15 m inut. W ydzieloną ch in inę  trzy k ro tn ie  
w y traw iać  20 cm 3. CHC13. Połączone w yciąg i CHC13 
przefiltrow ać i w yparow ać. O trzym aną ch in inę  roz_ 
puścić w 4 cm 3. N/l H 2S 0 4 i ogrzać n a  kąpieli w od­
nej w ciągu  k ilku  m inu t. R ozczyn ch in iny  p rzefilt­
row ać bez s tra t  do m iarow ej kolby o pojem ności 
50 cm 3, i dopełnić H 20  do k resk i. R ozczyn określić 
w p a lary m etrze  w  ru rce  decim etrow ej. S k rę t 
p łaszczyzny 1° 68, co odpow iada 15, ,5% chini­
ny.

Journal de Pharm, et de Chimie 
T. !!, Nr. 2, p. 59— 1926.

J. F.

Dawniej a dziś.
U tw orzenie W ydziału N auk  F arm aceu ty czn y ch  

n a  U niw ersy tecie  W arszaw skim , zdarzenie o s ta t­
n ich  tygodni, k tó re  w łań cu ch u  poprzedzających  je 
w ypadków  staje, s ę jak b y  u k oronow an iem  w cielo­
nej już w czyn re fo rm y  w ykszta łcen ia, p rzypom ina 
m i pew ne m om enty  z la t ubiegłych, k iedy to  kw est- 
ja  popraw y sto su n k ó w  w ap tek a rs tw ie , zag ad n ie­
nie nad  podniesieniem  zaw odu do pew nej w yżyny 
in te lek tu a ln e j, p o ruszaną  była. dość szeroko  i n ie­
jednokro tn ie , zarów no w śród  s ta rsze j jak  i m łod­
szej generacji.

C hcę przypom nąć tu ta j, co o tem  m yślano w te ­
dy, czego się dom agano  i1 jak ie  były p rzew idyw ania 
w tym  przedm iocie.

L a t tem u  dw adzieścia. Był to  okres porew olu- 
cyjny. Z tchn ien iem  w iosny ludów , gdy w  narodzie  
naszym  zbudziła się w iara  w lepsze ju tro , zawód 
nasz n arów ni z innym i uczuł po trzebę d oskonalen ia  
się, zbudziła .się w n im  w ia ra  i chęć tw orzen ia. 
P ra sa  zaw odow a przechow ała nam  pam ięć ty ch  
dni.

Józef M oroński w  Nr. 2 „F arm acji1“ , 1918 r., 
p is z e :

„...N iem a an i jednego  ap tek a rza , jak ieko lw iek  
zajm ow ałby on stanow isko  w h ie ra rch ji zaw odow ej, 
k tó ryby  nie zgodził siię z tw ierdzeniem , że w a ru n k i 
naszej egzystencji są  n ienorm alne , że ta k a  egzy­
s ten c ja  n ie m oże trw a ć  aż do nieskończoności, a 
w ięc z tąd  p ro s ty  w niosek , że trz e b a  szukać  sposo­
bów do p o staw ien ia  zaw odu n a  w łaściw ym  g ru n ­
cie“ .

„Nie przeczę, że rodzaj drobiazgow y naszego 
za jęc ia  w iele przyczynił się do w yrob ien ia naszego  
c h a rak te ru , że usposobi! n as w idzieć rzeczy drobne 
i do nich przyw iązyw ać w agę, a  nie w idzieć rze ­
czy ogólnych, i d latego  życie w raz ze sw ym i po­
trzeb am i przechodzi!» około nas, a  m y  sta liśm y  w 
m iejscu bezradni, zapom nieliśm y, że każdy, k to  nie 
idzie naprzód , cofa  się i dzisiaj jesteśm y  tym i za­
cofańcam i, k tó rzy  nie ro zu m ie ją  życia, n ie  w iedzą, 
dlaczego je s t źle i nie m yślą o tem , aby się dow ie­
dzieć, a  dow iedziaw szy się, zw alczać zło“ .

„...K onieczności życiow e zm uszają n as do ja ­
snego  p o staw ien ia  k w estji: czy  m y  jes teśm y  zdolni 
w znieść się ponad  in te re s  zaspokojen ia naszych po­
trzeb  m ate rja ln y ch , a  w ejść n a  drogę praw dziw ego 
postępu  i p racy  um ysłow ej, gdyż ty lko  te  czynniki 
są w s tan ie  uczynić z n as poży tecznych  członków  
spo łeczeństw a i dobrych obyw ateli k ra ju “ .

Tad. C hrostow sk i, w łaść. ap tek i, „ F a rm a c ja “ , 
w Nr. 4, 1908 r. pisze:

„ ...R eform a je s t konieczną, n iezbędną. Lecz 
rozpocząć ją  należy  od podstaw , od w y tw o rzen ia  z 
pośród  m łodzieży ludzi należycie p rzygo tow anych  
do p racy  zaw odow ej, społecznej, w  ty m  zaś celu 
należy  dać m ożność m łodzieży fa rm aceu ty czn e j 
uzupełn ien ia sw ego w yksz ta łcen ia  ogólnego, bo bez 
tego  s tu d ja  un iw ersy teck ie  są  nonsensem . Z te j 
dopiero w y ro sn ą  p raw dziw i p racow nicy  zaw odow i 
i społeczni, ci p o pchną  fa rm ac ję  n a  inne to ry , m y 
nie jesteśm y  w s ta n ie “ .

A. T rębaczkiew icz, ,.F a rm ac ja“ , Nr: 5, 1908 r.,
„P ierw szym , podług m nie, obow iązkiem  naszym  

pow inno1 być w ytw orzenie zastępu  ludzi odpow ied­
nio  przygo tow anych  do p row adzen ia ap tek i w edług 
n ak reślo n eg o  przez sam o życie i-w y m ag an ia  współ 
czesnej doby, p lanu. T ak ich  ludzi co ro k  w ypuszcza­
ją  u n iw ersy te ty  zagran iczne, ta cy  w zbogacili n au k ę  
w ażnym i odkryciam i, podnieśli m a te r ja ln ie  i m o ra l­
nie zaw ód, a  łab o ra to rja  przerobili n a  fab ryk i z o- 
g ro m n ą  p ro d u k c ją“ .

M. R. „W iadom ości F a rm ac eu ty cz n e“ , Nr. 8. 
1907:

„A ptekarz coraz w ięcej spada  do roli ku p ca  
i rzem ieśln ika . Ju ż  m inęły  te  czasy, gdy ap tek a rze  
u n as  i zagranicą, w ysuw ali ze sw ego g ro n a  ludzi, 
s tan o w iący ch  chlubę narodu . Dziś fa rm a c e u ta  uczo­
ny należy  do rzadkości1. A p tekarstw o  sta ło  się zw y. 
czajnem  rzem iosłem , jakkolw iek  uprzyw ilejow a. 
nem . Że tak i s ta n  rzeczy  n ie w ychodzi n am  n a  do­
bre. że tra c i  n a  te m  p ow aga nasza , m ów ić chyba 
nie potrzebuję. F a k t te n  w szakże grozi rów nież 
pow ażnem  niebezpieczeństw em . Jeśli ogół fa rm ace ­
u tów  nie zaszczepi w sobie d u ch a  nauk i, jeśli ro la
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fa rm ace u ty  będzie po legała ty lko  n a  p rep aro w an iu  
lek a rs tw  podług  przepisu  lek a rza  1 n a  sp rzed aw a­
n iu  ich, to  ła tw o  m ożem y dojść do tego , że w szy st­
k ie u jem ne s tro n y  h an d lu  przedostaną, się. do ap tek . 
M usim y już te ra z  tęp ić  d u ch a  m erk an ty lizm u , n a ­
leży n a m  podnieść zaw ód fa rm aceu ty czn y  do d aw ­
nego poziom u i o toczyć go daw nym  blaskiem . D la 
dopięcia  tego celu należy, p rzedew szystk iem . z re fo r­
m ow ać s tu d ja  fa rm ace u ty c zn e“ .

S. O. „W iad. F a rm a c .“ , Nr. 12, 1907:
„ ...P rzy łączając  się do słów  p a n a  M. R. zw ró­

cę uw agę, że dzisiejsi ap tek a rze  n i e . są  w  s tan ie  
w m łodych ad ep tach  i p raco w n ik ach  sw oich za­
szczepić chęci do n au k i, a  te m  sam em  podnieść po­
ziom wiedzy, a  n aw e t często  są  u sposob ien i do 
teg o  n iechę tn ie , ro zu m u jąc  iż w iększe w y k sz ta łce ­
nie pociągnie ze sobą w iększe w y m ag a n ia“ .

N a te jże s tro n icy  um ieszczony  zo sta ł dop isek  re ­
dakcji „W iad. F a rm a c .“ , (red. Dr. S. W eil):

„N ie zupełnie podzielam y pod ty m  w zględem  
zdanie sz. k o resp o n d en ta . W szak  w iadom o, że ogół 
ap tek a rzy  dąży do znacznego  podw yższania cenzusu  
naukow ego ; cały  błąd leży w  tem , że tym czasow o, 
póki życzen ia te  n ie u zy sk a ją  san k c ji p raw odaw czej, 
nie s ta ra m y  się czynem  poprzeć n aszych  dążeń , nie 
s ta ra m y  się w  dostęp n y ch  nam. ra m a c h  ich u rze­
czyw istnić . W yższe w yksz ta łcen ie  pociągn ie  za sobą 
w iększe w y m ag an ia , je s t to  słuszne, lecz n ie  g roźne 
bynajm niej dla ap tek a rzy , gdyż w sk u tek  w yższego 
w y k szta łcen ia  i p ra ca  m łodego ad ep ta  1 p raco w ­
n ik a  w ięcej w a r ta  będzie“ .

.Tak w idać z przy toczonych  cy ta t, sądzono 
w ów czas, że z podn iesien iem  poziom u naukow ego  
a p te k a rs tw a  podniesie się w a rto ść  s tan o w isk a  jego 
w h ie ra rch ji spo łecznej. T ak  m yślano  daw niej.

Dziś re fo rm a  w y k sz ta łcen ia  s ta ła  się fa k te m  
doko n an y m , u n iw ersy te ty  w ydają  coraz  to  now e 
zastępy  ludzi już z pow iększonym  zasobem  wiedzy, 
a  jed n ak  tu  dopiero zaczy n a  się ca ły  tragilzm. 
Dzieje się  w ręcz inaczej, niż to  p rzew idyw ał Dr.
S. W eil. Pom im o, że dopływ  adep tów  fa rm ac ji 
zm niejszył się znacznie, że za tem  odczuw ać się wi­
n ien  b ra k  p racow ników , posiadacze now ych dyplo­
m ów  nie ta k  ła tw o  zn a jd u ją  m iejsca  odpow iednie do 
n ab y te j wiedzy. W ielu z n ich  n aw e t p rzy jm uje k o n ­
dycje pom oćnikow skie, byleby znaleść jak ie  tak ie  
w aru n k i egzystencji.

P rzyczyn, k tó re  s ta n  ta k i w ytw orzyły, daleko 
szu k ać  nie trzeba. Z aprow adzan ie  w  ap tek a ch  p e r­
sonelu  n iefachow ego  t. zw. „sił tech n iczn y ch “ , do 
p racy  zaw odow ej n ieu p raw n io n y ch  i n au k o w o  n ie . 
p rzygo tow anych  je s t n iezgodne z p raw em , niezgod­
ne z e ty k ą  ap tek a rza . Z jaw isko to  bardzo  rzadk ie 
p rzed w ojną, sp o ty k an e  gdzieś w  oddalonych  za­
k ą tk a c h  d la w ładzy k o n tro lu jące j tru d n o  d o stęp ­
nych, dziś s ta ło  się zjaw iskiem  m asow em , a  co g o r­
sze często  to lerow anem  przez w ładze II in s tan c ji, 
pp. in sp ek to ró w  fa rm aceu ty czn y ch . Dziś już zao ­
p a try w an ie  ap tek  w su ro g a t p racow niczy  odbyw a 
się jaw nie, d rogą publikacji. W n iek tó ry ch  m ia­
s ta c h  liczba ty ch  „sił .techn icznych“ przew yższa licz­
bę za tru d n io n y ch  fachow ców . Z byteczne w yliczać, 
gdzie się ta k  dzieje, n am  p raco w n ik o m  rzeczy  te  
są  bardzo  dobrze znane. Nic w ięc dziw nego, że

p rzy  ta k ic h  p o g lądach  n iek tó ry ch  w łaścicieli przy­
szłość now ych  m ag is tró w , a  z n im i przyszłość za­
w odu nie p rzed staw ia  się pocieszająco.

W łaściciele w pogoni za zw iększeniem  docho­
dow ości ap tek  poszli jeszcze dalej. Oto w alczą oni 
ze szkodliw ą dz ia ła lnośc ią  dla zaw odu in s ty tu c ji po­
krew nych , jak im i są  sk łady  ap teczne. W alka ta , 
jak  w ykazała  o s ta tn ia  k o n fe ren c ja  w  G eneral. Dy­
rekcji Zdrowia, m iałaby  w idoki pow odzenia, gdyby 
n ie fak t, że coraz w ięcej w łaścicieli zap row adza u  
siebie w łaśn ie  te n  sam  h an d e l d ro g ery jn y . Dość 
jes t spojrzeć n a  to , co się dzieje w  stolicy, dość je s t 
przejść n asze  cen tru m , M arszałkow ską, N ow y.
■'Św iat, by zobaczyć w itry n y  okien  ap teczn y ch  za­
pełnione k o sm ety k am i i p a c h n id ła m t W łaściw e 
p rzeznaczen ie  ap tek  schodzi n a  p lan  drugi, ta m  już 
zby teczna Wiedza, bow iem  k to  in n y  w ykazyw ać 
m oże znajom ość ko sm ety k i (a, zan im  k lijen t zde­
cyduje się n a  kosz to w n y  drobiazg, d ru g i z n ie ­
cierpliw ością oczekiw ać będzie n a  bardzo p ilne n ie ­
raz  lek a rs tw o ). Że to  n ie licu je z; pow agą offic inae 
s ą n ita tis  —  dow odzić zbytecznie. Być m oże, w ła­
ściciele ap tek  m ogliby coś pow iedzieć w sw ej ob­
ronię. naprzykłacl, że ap tek i kasow e, kryzys gospo­
darczy, p o d a tk i poderw ały  ich  b y t m ate rja ln y , lecz 
fa k ty  pow yższe fak ta m i zostaną .

Godzi się zapy tać , czy o ta k ą  przyszłość zaw o­
du w alczyli zasłużeni ap tek a rze  n a s i : prof. K osków . 
ski, prof. M uszyński; prof. B iern ack i ? I dziś j eszcze 
sw ą p ra c ą  pedagog iczną o n i w alczą dalej, byśm y 
zajęli należne s tan o w isk o  w śród  zaw odów  w yzw o­
lonych, lecz jakże o dm ienną je s t p ra ca  i  k ie ru n ek  
n iek tó ry ch  przedstaw icieli naszego  zaw odu!

I oto  p rzek o n aliśm y  się, że m arzen ia  nasze n ie 
ta k  ła tw o  m ogą być doścignione, a lbow iem  życie 
poszło w  innym  k ie ru n k u . Pod  p rzykryciem  sza ty  
rep rezen tacy jn e j, ja k ą  w obec spo łeczeństw a zdobył 
sobie zaw ód nasz  w p o stac i zw iększonych studjów , 
szerzy  się w n im  i p rz en ik a  coraz głębiej nie po­
stęp , a  u p ad ek ; ap tek a rs tw o  co raz  w ięcej p rzesta je  
być p rzyby tk iem  p racy , n a u k ą  p o p a rte j, a  s ta je  się 
zw ykłym  p rzedsięb io rstw em  handlow em  i1 co już 
najgo rsze , m iejscam i to  n aw e t nie rzem iosło, lecz 
jaw ne p a rta c tw o . Ze w zględu n a  b ra k  pom ocników  
an g ażu je  się do ap tek  e lem en t n iepow ołany, a  nOwi 
m ag istro w ie  gdzie zna jdą p laców kę? N asz przem ysł 
fa rm aceu ty czn y  jeszcze słabo rozw inięty , m a g is tro ­
w ie d la ap tek  p ry w a tn y ch  zby t drogi personel. Pozo­
s ta ją  w ięc ty lk o  ap tek i K as C horych.

To też  n ie  dziw cie się, PP . S ta rs i Koledzy, że 
ap tek o m  Kas C horych  ta k  w iele udzielam y m ie jsca  
i uw agi, bo w n ich  znaleźliśm y to  m in im um  n a ­
szych w y m ag ań , jak im  je s t chleb pow szedni. P ó ża- 
ty m  robim y, co w  n asze j m ocy, by zaw ód n ie  to ­
czył się w  przepaść , je ś li jed n ak  je s t źle to  zm ie­
nić n a  lepsze m ożecie przedew szystkitem  W y, m ożni 
teg o  św iata.

W ybierajcie, k tó ręd y  d roga? —  In te le k t p rze­
w odzić n am  będzie, czy ślepa m am o n a?  D la za ­
pew nien ia  przyszłości in n y ch  p raco w ać m arny, czy 
tylko dla siebie, n a  dziś?

Kazimierz Dąbrowski.



ALFRED K. PRZEWORSKI i S-Ka
Sp. z ogr. odp.

W a r s z'a w a. ul. Leszno N° 77.
Telefony: Z arząd ;207-0-t, Biuro i składy 510-46.

POLECAJĄ W WIELKIM WYBORZE:
MATERJAŁY OPATRUNKOW E:"... bandaże, gaza higroskopijna, usztywniona, kambrikowa, kalikotowa,

wata, lignina. Wszelkie wyroby gumowe.
NARZĘDZIA CHIRURGICZNE: 'Stoły operacyjne, Fotele ginekologiczne, Szafy i stoliki lekarskie 

Oryginalna mączka Nestle’a. Oryginalna Fostatyna Fa!ieres’a.
Oliwa jadalna . „ S A S S  0 “ w najwyższym gatunku.

S Z C Z E G 'Ó  Ł O W E  O F E R T Y  N A  Ż Ą D A N I E .

A p t e c z n y  D o m  H a n d l o w y

A. S Z P  1 N A K
W A R S Z A W A ,  ul. Rymarska 14.

T e l e f o n y :  “Dyrekcja ¡¿167-51, Riuro 295-20, Ekspedycja 254-90.
Adres telegr,: „SA“ Wzawa. Konto czekowe P. K. O. 1492.

RACHUNKI BIEŻĄCE: Bank Handlowy w Warszawie, oddział „Tłom ackie“, Polski Akcyjny
Bank komercyjny, Sp. Akc., Aleje Jerozolimskie 36. Bank Zachodni w Warszawie.

Materjały apteczne, produkty chemiczne, specyfiki, towary farmaceutyczne.

Spółdzielczy Bank Społeczny
w Warszawie

z o g r a n i c z o n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą

Spółdzielnia Kredytowa Pracowników Umysłowych
przy ulicy Brackiej 17, I piętro.

Telefon 238-72, 238-79 i 238-11.

Załatwia wszelkie operacje bankowe, jak to: kupnoM sprzedaż papierów wartościowych, przekazy, czeki 
i akredyty, wypłaty w granicach państwa; przyjmuje wkłady 'term inow e, za wymówieniem i na każde 
żądanie; przyjmuje oszczędności na książeczki wkładowe im ienne od najdrobniejszych sum na dogodnych 
warunkach; wypożycza skarbonki oszczędnościowe osobom j  prywatnym i instytucjom  społecznym ; przyj­
muje inkaso na wszystkie miejscowości w kraju za minimalnem wynagrodzeniem . — Przyjm uje do depo­
zytu papiery wartościowe i inne walory. — Udziela członkom pożyczek za poręczeniem  i pod zastaw

papierów wartościowych.

Udział w Banku wynosi Zł. 25 i wpisowe Zł. 5.

Udział może być spłacany ratami wyciągu’ trzech miesięcy. — Odpowiedzialność pięciokrotna. —  P oży­
czki udziałowcom wydaje się w stosunku dziesięciokrotnem do wpłaconych udziałów.

Bank finansuje placówki pracy inicjowane przez Związki Zawodowe. |
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A D O L F  G Ą S E C K I  i S y n
Apteka i Laboratorjum Chemiczno-Farmaceutyczne

WARSZAWA, ul. Freta Ni> 16. Telefon 40-63 i 56-28.

BALSAM THIOCOLAN — Age
THIOCOLAN — Age c. phytino 
MENTHOLOWO — SALICYLOWY 

CZOPKI HEMOROIDALNE — Age 
L)ZIDZI PUDER DLA DZIECI (przysypka)
DZIDZI krem, maść gojąca dla dzieci 
GLICEROFOSFAT CZYSTY Z ŻELAZEM I LECITYNĄ 
JODOGEN — Age (peptonat jodowy)
MAŚĆ OD ŚWIERZBY Z KOGUTKIEM

MROZOL, maść od odmrożenia
PASTYLKI BELGIJSKIE, á la VALDA, bez gumy
PIPERAZYNĘ MUSUJĄCĄ
PROSZKI OD BÓLU GŁOWY,, dla dorosłych z KOGUTKIEM 
SYR. Colae cps. FELLOWI FOPGETA, RUBI 1DAEI 
THYMI cps. (Pertussin) KALI SULFOGUAJACOL (Sirolin) 
ZIOŁA GORZKIE SZWAJCARSKIE

OD KASZLU „SILVANA" dla dzieci 
„ „ „ „SILVANA" dla dorosłych.

Przetwory farmaceutyczne i kosmetyczne — Esencje owocowe i aromaty 
Wszelką korespondencję, tyczącą się laboratorjum, prosimy adresować: Warszawa, Leszno 41.

P R A C O W N I A  M I A R  i W A G

„ M I E R N I  K“
Warszawa, Koszykowa 67. Telefon 143-48.

Rachunek w P. K. O. 4223.

p o l e c a :

WAGi HANDLOWE stołowe, dziesiętne i setne. 

ODWAŻNIKI (ciężarki) wszelkich systemów. 

POJEMNIKI (litry) i PRZYMIARY (metry).

R e p e r a c j e  i c e c h o w a n i e .

„F A T O R”
Fabryka wyrobów papierowych

sp. z ogr. odpow. w C ieszynie (Śląsk) 

poleca dla

P. T. Aptekarzy, Drogerzystów i t. p.

T o r e b k i  i k a p s u ł k i
a p t e c z n e

wszelkiego rodzaju z drukiem i bez druku 
Najlepszy towar po cenach przystępnych 

Cennik i wzory w ysyłam y darmo !

DOM HANDLOWY GUSTAW ROSENTHAL
Warszawa Żabia Nr. 9 

Rachunek P. K- O. Nr. 11-82 Telefon Nr. 56-69

R o k  z a ł o ż e n i a  1895.

Specyfiki i materjały apteczne pochodzenia zagranicznego po cenach konkurencyjnych. 

Specyfiki i przetwory chemiczne wytwórni Warszawskich i innych oraz wata hygroskopijna 

po cenach fabrycznych. 

Szczególniej polecam:

Jeco ro ï ,  Glycerophosphat, thé Chambard Magistra A. Bukowskiego
Przedstawicielstwo i skład na Rzplitą Polską 

jj K A I § E R— B O R A X firmy Heinich Macli Naehf. Uim n/Dunajem środek tualetowy i dla

codziennego użytku FAGOSOL Magistra H. Rosendtadta w Warszawie.
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Ubezpieczenie pracowników umy­
słow ych na wypadek bezrobocia.

W Dz. U. R. P. 120, poz. 863 ogłoszona zosta ła  
now a u staw a , do tycząca zabezpieczenia p racow nil 
ków  um ysłow ych n a  w ypadek  bezrobocia.

TJstawa ta  zasadniczo  się opiera n a  ustaw ie  z 
.18 lipca 1924 r. (Dz. Ust. 67, poz. 650), zebezpie- 
czającej w czasie bezrobocia robo tn ików  w szelkich 
k a teg o rji, uzupe łn ia  ona jedynie poszczególne arty_ 
kuły  u s taw y  w cześniejszej, w p ro w ad za  pew ne n ie­
zbędne zm iany  i dostosow uje do now ych wymo_ 
gów.

U staw a z 28 październ ika  obejm uje zasadniczo 
w szystk ich  pracow ników  um ysłow ych zarab ia jących  
poniżej 500 zł.

Bliższe k a teg o rje , m ających  się obow iązkow o 
zabezpieczyć podaje rozporządzenie M in istra  P racy  
i Opieki Społecznej z dn ia 4 s ty czn ia  1926 r. A w ięc 
ubezpieczeniu p o d leg ają : „...osoby, pozostające w 
s to su n k u  n a jm u  pracy , obow iązane do u sług  um y . 
słow ych“ . U staw a w ym ien ia  8 k a teg o rji p racow ników  
um ysłow ych, a  w te j liczbie ft fa rm aceu tó w  pod 
L. 3.

S k ład k a  n a  pow yższe ubezpieczenie w ynosić 
m a 2,5 proc. każdorazow o w ypłacanych  zarobków  
p racow nika, przyczem  najw yższa n o rm a dziennego 
za robku  w ynos! 8 złotych. Rozłożenie składki, p rze­
w idzianej u s taw ą  nie je s t tafcie sam e, jak  u  ro b o t­
ników , gdyż sk ładkę w 2/5 p okryw ają  pracow nicy, 
re sz tę  p łacą  pracodaw cy.

Część sk ładk i p rzypadającą  n a  p racow nika m usi 
być p o trąc an a  bezw zględnie co m iesiąc  i  za całość 
jej odpow iedzialny je s t p racodaw ca, k tó ry  uilścić 
m usi ją  do 20 każdego n astępnego  m iesiąca .

S k ład k a  n a  pow yższe ubezpieczenie n ie jes t 
bezw zględnie sta ła , m oże u legać w ięc zw yż­
ce —  o ile fundusz zb ierany  je s t n iew ystarcza jący  
n a  pokrycie  b ieżących  św iadczeń, zniżce —  o ile 
ogólne rezerw y funduszu  bezrobocia o siąg n ą  50 
proc. rocznych  w kładek.

W tym  o s ta tn im  w ypadku  m ogą być podniesio­
ne św iadczenia n a  rzecz bezrobo tnych  aż do 60 proc. 
każdorazow ego zarobku  zabezpieczonych.

F undusz  śc iągany  n a  om aw iane zabezpieczenie 
p racow ników  um ysłow ych jes t w yłączony z ogólne­
go funduszu  bezrobocia i p row adzi się n aw e t w  tym  
celu osobną rach u n k o w o ść  (a rt. 6).

W ysokość św iadczeń n a  rzecz ubezpieczonych 
p racow ników  um ysłow ych je s t ta k a  sam a, co i  dla 
pracow ników  fizycznych i p rzed staw ia  silę w edług 
tabelk i podanej w  a rt. 11 (u staw y  z dnia 19 lipca 
1924 r .) ,  jak  n astęp u je :

dla bezrobot. sam o tn eg o  do 30%
dla bezr. z rodziną od 1 —  2 osób do 35%
dla bezr. z rodziną od 3 —  5 osób do 40%
dla bezr. z rod izną w ięcej niż 5 osób do 50%

Art. 8 now ej u staw y  podtrzym uje brzm ienie art. 
13 u staw y  z 18 l^pca 1924 r., a  za tem  bezrobotny  
o trzym uje  św iadczenie dopiero  w 10 dni po za re ­
jes tro w an iu  się w odnośnym  P aństw . U rzędzie Po­
śred n ic tw a  P racy , zasiłk i o trzym uje najw yżej w  cią­

gu  .13 tygodni, w  specja lnych  w a ru n k ach  M inister 
P racy  i Op. Społecznej m oże przedłużyć okres po­
b ieran ia  św iadczeń do 17 tygodni!.

P racow nicy, k tó rzy  po rozw iązan iu  n a jm u  p ra ­
cy bez w ypow iedzenia o trzym ali odszkodow anie, 
n ab ie ra ją  praw o do p o b ieran ia  zasiłków  dopiero po 
ukończen iu  okresu , za k tó ry  odszkodow anie d o s ta ­
li.

Dalszy ciąg  om aw ianej u staw y  o zabezpiecze­
niu  p racow ników  um ysłow ych n a  w ypadek bezro­
bocia zajm uje się k w estją  dopuszczenia p rzed staw i­
cieli za in te reso w an y ch  do udziału w  zarządzie głów ­
nym  funduszu  bezrobocia i w  zarząd ach  obwodo­
w ych. ''i !

K orzystan ie z zasiłku zasadniczo je s t m ożliwe, 
dla ty ch  p racow ników , k tó rzy  w ciągu 20 tygodni 
coajm niej p racow ali W o s ta tn ich  12 m iesiącach . 
Jednakże  a r t. 13 u staw y  z 28 p aździern ika  daje p ra ­
wo Min. P racy  i Op. Społ. u ch y len ia  tego  o g ra n ’L 
czenia w s to su n k u  do pracow ników  um ysłow ych na  
przeciąg  dw óch lat.

S k a rb a  P ań stw a , jak  wyżej było powiedziano', 
n ie bierze udziału  w tw orzen iu  funduszu  bezrobo­
cia, ale w edług 16 u staw y  z 28 październ ika  1925 r . : 
„W szelkie w yda tk i poniesione przez S karb  P ań s tw a  
n a  akcję, doraźnej pom ocy d la  pracow ników  um y ­
słow ych do dn ia  rozpocięcia no rm aln y ch  św iadczeń 
n a  m ocy n in iejszej ustaw y, będą tra k to w a n e  jako 
pożyczki1, udzielone funduszow i bezrobocia, o ile te  
nie zo sta ły  przew idziane w budżecie n a  ro k  1925“ .

U staw ę w y k o n u je  M inister P racy  i O pieki Spo­
łecznej. U staw a ogłoszona zosta ła  3 g ru d n ia  i w cho­
dzi w życie w  m iesiąc po jej ogłoszeniu, a  za tem  
3 styczn ia 1926 r., p rzeprow adzenie zaś zabezpie­
czen ia od bezrobocia w szvstk ich  p racow ników  um y­
słowych n a  obszarze całej R zeczypospolitej P olskiej 
n a s tąp i w  ciągu 4 m iesięcy  od dn ia  w ejśc ia  u staw y  
w  życie, a  w ięc 3 m a ja  1926 r.

U staw a ogłoszona n ie m a  c h a ra k te ru  stałego, 
a w s to su n k u  do p racow ników  um ysłow ych rów nież 
i u s taw a  z 18 lipca 1924 r., albow iem  m oc jej u~ 
trzy m u je  się w  ciągu  dw uch la t  od d n ia  ogłoszenia 
jej.

Sprawozdanie komitetu budowy 
gmachu dla Wydziału Farmaceu­

tycznego U, W.
K om itet ściślejszy  od czasu  w yborów  t. j. od 

dnia 19/V —  1925 r. odbył cz te ry  posiedzenia i cały 
szereg  n a rad  n iepro tokułow anych .

P ierw sze posiedzenie K om itetu  ściślejszego od­
było się dn ia  23/V —  1925 r. n a  k tó ry m  jednocze­
śnie pow ołano n a  przew odniczącego p. prof. Br. Ko_ 
skow skiego, n a  sk a rb n ik a  p. A. O ssow skiego i na 
sek re ta rz a  p. Cz. N ałęcza. N ajpiln iejszą sp raw ą, do 
realizac ji k tó re j K om ite t niezw łocznie przystąpił, 
było zatw ierdzenie s ta tu tu . S p raw a ze s ta tu tem  
posuw ała  się bardzo  pow oli i dopiero 19 g rudnia 
1925 r. s ta tu t  zosta ł za tw ierdzony z m ałem i popraw ­
kam i. N aw et sam a nazw a K om itetu  u leg ła zm ia. 
nie n a  ,.K om ite t Budow y G m achu dla m ającego  po­
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w stać  W ydziału F arm aceu ty czn eg o  U niw ersy te tu  
W arszaw sk iego“ .

Z an im  w ięc zatw ierdzono s ta tu t  sp raw a W y­
działu F arm aceu ty czn eg o  posunęła  się bardzo dale . 
ko i po o trzym an iu  s ta tu tu  z M in iste rstw a Spraw  
W ew nętrznych  sam ą nazw ę s ta tu tu  należy  już za­
liczyć do h istorji.

K om ite t w ydał do członków  zaw odu odezwę, 
k tó ra  była w y d ru k o w an a  w iilch oficja lnych  o rg a ­
nach  prasow ych. In ic ja tyw a K om itetu  zna lazła  po ­
słuch w śród  zaw odu. Z arów no o rgan izacje  w łaśc i­
cieli1 ap tek  ja k  i p racow ników  przyjęły  m yśl w ybu­
dow ania g m achu  w łasnym  kosztem  członków  zaw o­
du dla Wydz,. F arm aceu t. bardzo  życzliwie, o czem 
św iadczą złożone ofiary. Oprócz teg o  cały szereg  
osób dobrej woli ni'e om ieszkał zadek larow ać w ięk ­
szych i m niejszych  sum . Świeżo K om itet p rzygo to ­
w ał i rozsy ła  odezwę te j tre śc i:

Z w racam y si!ę do Sz. P. Kolegi z u p rzejm ą p ro . 
śbą, uw ażnego n as  w ysłuchan ia .

Podnosim y fa rm ac ję  do poziom u zaw odu ró w ­
nego iinnym zaw odom  w olnym . Zdajem y sobie sp ra ­
wę z tego , jak  w ażne m iejsce  za jm uje farm acja, 
w życiu społeczeństw a, zdążającego do gospodarczej 
sam ow ystarcza lnośc i1, w iem y, że m am y w ażn y  głos 
w rozwoju przem ysłu  chem icznego, w iem y, że obok 
s ta n u  lekarsk iego  m am y rów norzędny  głos w  rozw o­
ju  lecznictw a, w iem y, że jako  nieliczni! p rzedstaw i­
ciele in te ligencji w  zapadłej prow incji, m ożem y ro z­
w inąć o g rom ną siłę o rg an izacy jn ą  w e w szystk ich  
dziedzinach życia, w iem y, że, jak o  zaw odow cy, 
przyrodnicy, m am y  w idnokręg i szerokie, —  to! 
w szystko w iem y m y, lecz teg o  nie w ie społeczeń­
stwo.

P rzez  u tw orzen ie  W ydziału F arm aceu ty czn eg o  
w un iw ersy tecie  sto łecznym , pierw szego w Polsce, 
w yraźn ie to  pow iedziano spo łeczeństw u  po ra z  p ier­
wszy. U m ożliw iając o rgan izac ję  tego  W ydziału przez 
asygnow an ie  n a  to  funduszów , m ów im y to  po raz  
drugi. P rzez postaw ien ie  tego* W ydziału n a  w ysoko­
ści po trzeb  n au k i i zaw odu pow iem y to  po ra z  trz e ­
ci i o sta tn i. To trzecie  zadanie w ym aga 5 la t  czasu 
i m iljona złotych. Mil jon zło tych za w yzw olenie za­
w odu —  to  cena niew ysoka.

M am y nadzieje, że Szanow ny Kolega nie ze­
chce być w  liczbie tych , k tó rzy  um yli ręce  od akcji 
w tym  k ieru n k u . Bo jeżeli s ta n  m a te r ja ln y  Sz. Ko­
legi nie pozw ala n a  w y d a tn ą  pom oc gotów kow ą, 
p rosim y ty lko o w spółdziałanie w nasze j akc ji. —  
prosim y, by ci, co n :C dać n ie m ogą, serce dali, a 
fundusze nap łyną, jak  to  Sz. K olaga zobaczy z po­
niżej w yłuszczonego p ro g ram u  naszej działalności.

Z ebranie potrzebnego n a  budow ę gm achu funduszu bę­
dzie dokonane z następu jących  źródeł:

1) Zapisy i do tacje . W iem y, że bardzo w ielu ludzi 
zam ożnych, rozporządzając m a ją tk iem , często n ie  miało 
możności dokonania zapisu  na  rzecz w ielkiej wagi społecz­
n o -zaw odow ej, gdyż żadna akcja  w szerokim  zakresie na 
w zór naszej dotychczas prow adzona nie by ła .

2) D ary jednorazow e fundato rów  gm achu, k tó rych  n a ­
zw iska uw iecznione będą n a  tab licach  pam iątkow ych gm a­
chu .

3) Sprzedaż m edali, w ybitych na  p a n rą tk ę  stw orzen ia  
jńerw szego W ydziału Farm aceutycznego  w Polsce. P ro jek tu ­

jem y m edale bronzow e po 100 z ł . ,  m edale sreb rn e  po 500 
zł. z nazw iskiem  ofiarodaw cy i tak ież m edale złote po 1000 zł.
sz tu k a .

4) D robne, sk ładk i członkow skie , nie p rzekraczające  
1 z ł . m ie s . ,  i w ysokie sk ładki członkow skie członków  fun­
datorów  i pop ie ra jących , co będzie u ję te  osobnym  regu la ­
m inem .

5) Sprzedaż żetonów  już w ykonanych w ilości n a ra ­
zi« 100 sz t. po 15 z ł. sz tuka .

6) Składki doraźne jednorazow e w szelkiego rodzaju .
7) Z biórka skarbonkow a. Z rozm ieszczonych w ap te­

kach w arszaw skich 40 skarbonek  uzyskano w ciągu krótkiego 
czasu 754 zł. A ptek i, nie pobierające op ła ty  za te le fo n , 
p roponują  pub liczności.op ła tę  20-groszow ą do p u szk i, ćo 
daje w jednej aptece do 100 z. m iesięcznie.

8) Sprzedaż m arek . W ykonano pó łto ra  m iljona sztuk  
o w artości 5 i 25 groszy . P roponujem y n a le p :anie m arek
5-groszow ych n a  każdą sygna tu rę .

P roponujem y 25-groszow e m ark i do nak le jan ia  na 
w szyskia rachunk i firm  hurtow ych  w edle uznan ia . W na j­
bliższym  czasie m ark i będą rozesłane do w szystk ich  aptek  
R zeczypospolite j.

9) W szelkie inne m ożliwe źród ła  dochodu wyzyskam y 
przy w spółudziale przy jació ł naszej akcji. O becnie, po uzy- 
skanem  zatw ierdzeniu  naszego s t a tu tu , rozpoczynam y akcję 
powyżej w ym ienioną w szerokim  z a k re s ie , i w zywam y S z . 
Kolegów do tw orzen ia  podkom itetów  w e w szystk ich  woj-e- 
w ódzk 'ch  m iastach  R zeczypospolitej. In s tru k je , d ruk i i 
w szelki m a te rja ł propagandow y do organizu jących  się podko­
m itetów  będą w ysyłane bez zw łoki n a  każde zapotrzebow anie. 
S karbn ik : Za Z arząd P rezes:
A, 0«s3irsld. Cr. Koskowski,

Z arząd  Główny Z. Z. F. P. u p ra sza  zarządy. Od­
działów, aby  zechciały  pośredniczyć w  zb ieran iu  o fiar 
n a  cel ta k  w zniosły, jak im  je s t budow a gm achu  
dla pierw szego W ydziału F arm aceu ty czn eg o  w P o l­
sce. L isty  ofiarodaw ców  d rukow ane będą w „K ro­
n ice“ . Z ebrane sum y  prosim y przesy łać n a  ra c h u ­
nek  K om itetu  k o n to  czekow e P. K. O. 11— 045, lub 
za pośredn ic tw em  „K ronik i“ .

Złożyli na budowę (Jnieclm dla Wydziału Nauk Farmaceu­
tycznych na Uniw. W arszawskim:

Jankow scy  Zł. 50. 00
Lenczow ski z Łom ianek 30. 00
A ptekarze Siedleccy zam iast w ieńca dla
ś . p . L evittoux 100. 00
A pteka S taroń i Chwedkow ski w O strołęce 200. 00
H . E h ren k reu tz  z B iałej P odlaskiej 100. 00
K łobukow ski 75. 00
N eslew ski za  pośredn . Związku - 25. 00
A pteka Z dankow ski i Je rzm an . 100..00
W ichrow ski. 50. 00
Zjazd b . s tud . fa rm . U niw . W arsz. 210.,00
i 2 fun ty  tu reck ie .
Lipszyc Ignacy. 100..00
A pteka K arpińskiego (rekom pensata  za
sk radzioną p u sz k ę ) . 50..00
A pteka K arp ińsk iego  od prącow n ków 25 .00
P . P . T . Farm aceutyczne 1000 .00
Łopacki za p o śred n . Związku 5 .00
K neblew ski za pośredn . Związku 2 .00
M iller za pośredn . Związku 2 .00
Z ieliński za  pośredn . Związku. 2 .00
W ołągiew icz za pośredn . Związku 2 .00
Szerech za pośredn . Związku 5 .00
N apieralski za pośredn . Zw;ązku 5 .00
P y tlasiń sk i za pośredn . Związku 10 .00
P ra c . ap t. K asy C horych n a  Żytniej 5 .00
K aczm arski 5 .50
G ębski. 5 .00
Gadomski z K oła 100 .00
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5-iolecie istnienia Oddziału Lwow­
skiego Z. Z. F. P.

Pięcio letn i jubileusz is tn ien ia  sw ego obcho­
dził Oddział Lw ow ski u ro czy stą  ak ad em ją  w dniu 
6.II i w ydaniem  „Jednodniów ki“.

Mr. S. STEIN

A kadem ję rozpoczął p rzem ów ieniem  prezes 
Oddziału kol. F riedm an , w ita jąc  w im ieniu Z w iąz­
ku  obecnych n a  sali rep rezen tan tó w  insty tuc ji, m ia ­
now icie: P rezesa  Izby Aptek. Małop. W schodn. p. 
E h rb a ra , P rezesa  lw ow skiego Oddziału P. P. T. F.

M.r ST. JEZIERSKI

p. dr. P o ra ty ń sk ieg o , P rezesa  Koła A ptekarzy 
lw ow skich p. K rzyżanow skiego i p. prof. R ueben- 
bauera .

W obszernem  przem ów ieniu  nak reślił kol. P re ­
zes h is to rję  Oddziału Lw ow skiego od chw ili jego 
pow stan ia , p rzechodząc w chronologicznym  po­
rząd k u  w szystk ie  etapy  jego działalności, p o d k re ­
śla jąc  specja ln ie  ch lubne k a r ty  tejże. P rzem ów ienie 
to  w całości um ieszczam y niżej.

Część k o n ce rto w ą  A kadem ji w ypełniły p ieśn i 
i p a rtje  operow e w  w ykonan iu  kol. M -ra T adeusza 
Szym onow icza, M ajora W. P., kol. M .ra  H en ry k a  
M essuty  i a r ty s tk i opery lw ow skiej p. Okońskiej, 
przy akom pan jam encie  Jad w ig i Szulm anów nej. 
W ysoce arty sty czn e  w ykonanie pieśni w w ołało b u ­
rzę oklasków  ze s tro n y  zeb ranych  gości1 i ko le­
gów.

A kadem ja zosta ła  zakończoną w ręczen iem  dy­
plom ów członkom  honorow ym  O ddziału: M -rowi 
St. Jeziersk iem u, M -row i S. S teinow i, M -rowi W ei­
ssow i i M -row i D. S andnerow i. A kt te n  m iał c h a ­
ra k te r  bardzo  u roczysty . Im ieniem  Członków  h o ­
norow ych zab ra ł głos kol. Jez iersk i, dzięku jąc  za 
zaszczyt, jaki Ich  spotkał, o raz p rzy rzekając  n ad a l 
dla dobra i rozw oju Zw iązku ta k  jak  do tychczas 
pracow ać.

M r4D. SANDNER

Po oficjalnej części zaczęła się zab aw a tan ecz ­
na, k tó ra  p rzec iągnę ła  się aż do ran a .

Przemówienie
K o l.-P reze sa  Adolfa FRIEDM ANA.

Obchodzimy dziś radosną  uroczystość, obchodzimy 
pięciolecie naszej o rgan izacji a  w łaściw ie dw udziestopię- 
c io lec ie , gdyż o rgan izacja  nasza zawodowa założoną zosta ła  
jeszcze w roku 1901 i by ła  p rzsd tem  częścią sk ładow ą ogól­
no— au strjack ie j o rgan izacji państw ow ej, od la t  zaś pięciu 
istn iejem y w w olnej N iepodległej Polsce.

A le tam ta  daw na przedw ojenna o rgan izacja  należy ca ł­
kowicie do h is to rji. św iatow a bu rza  w ojenna niszcząc tyle 
rzeczy , niszcząc m o narch ie , zniszczyła i zb u rzy ła  róiwnipż 
doszczętnie i n aszą  organizację  na  rów ni z o rgan izacjam i in­
nych pracow ników .

I trudno  by ło , ciężko było stw orzyć na  nowo Związek
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nasz . T rudne to było zadanie — jak  trudną, by ła  odbudowa 
życia na  ziem iach P o lsk i, zew sząd czychali wrogowie i na 
rów ni z innym i obyw atelam i m usieliśm y stanąć  w obronie 
P ań stw a , gdy było zagrożone.

K iedy w innych państw ach  huk  a rm a t u s t a ł , w ojna się 
skończyła, obyw atele w raca li do swoich codziennych za jęć , 
to my m usieliśm y jeszcze przez 2 ła ta  w w ojsku służyć 
i dopiero od czasu  dem obilizacji fa rm aceu tó w , w roku  1921, 
da tu je  się reo rgan izacja  i reaktyw ow anie naszego Zw iązku. 
P rzedtem  w szystko i wszyscy byli zajęci zaabsorbow ani woj­
n ą , w prost sił i ludzi nie było dla organizacyjnej p racy  po­
kojow ej.

Mr.|ADOLF FRIEDMAN 
o b e c n jr . prezes związku

Ale natychm ias t po ukończeniu w a lk , kiedy tylko za­
m ilk ł szczęk o ręża , znalazł się zastęp  ludzi o fia rn y ch , któ­
rzy na nowo podjęli prace organizacy jne i stw orzyli silny 
Zw iązek F a rm aceu tó w , k tó ry  m a szczęście obchodzić dziś, 
w tej chw ili, p ięcio lteni swój Ju b ileu sz . I kiedy mówimy 
o ofiarnym  zastęp ie  ludzi, to w pierw szym  rzędzie n a  m yśli 
m am y ty c h , k tó rzy  naw et w okresie w ojennym  nie zanied­
bali Z w iązku, k tó rzy  m yśl o rgan izacy jną  ciągle podtrzym y­
wali i n aw et w tych  trudnych  a ciężkich cżasach dbali o to ,  
by farm aceucie pracow nikow i k rzyw da się nie dz ia ła . Z po­
czątku patrzono  z n ieu fnością , a  p raw ie z lekcew ażeniem  
na  nasz Z w iązek , nie uznaw ano nas za  rep rezen tan tów  p ra -  
cowików ap tek , ale życie p rzeszło  nad  tem  do porządku 
dziennego, życie okazało się siln iejszem , m ocniejszem , niż 
pewne s ta re  i zgrzybiałe zasady . Dziś poszczycić się możem y, 
że o rgan izacja  nasza je s t silną  placówką, p racow n iczą , od­
dział lw ow ski w raz iz p row incją  liczy dziś ponad pół tysią­
ca zorganizow anych farm aceutów  bez różnicy wyznania- i n a -  
rcdow ości.

C hlubną kartą, naszego Zw iązku pozostanie n a  zawsze 
fak t te n , kó try  donośnie podkreślić m uszę,, że w okresie 
w alk narodow ościow ych i w yznaniow ych Zw iązek nasz je s t 
te renem  w spólnej p racy  kolegów  bez różnicy w yznania i na­
rodow ości .

Dziś stajem y przed opinją publiczną,, k tó re j w inni je­
steśm y spraw ozdanie  za  okres pięcioletniej p racy . W yszedł­
bym poza ram y mego przem ów ienia, gdybym z tego m iejsca 
chcia ł zdać dokładnie sp raw ę z naszej p ięcioletniej dzia­
łalności , jednakow oż nie mogę pow strzym ać się od chociażby 
pobieżnego zestaw ien ia  naszej działalności d la użytku kole­
gów m łodszych nieobeznanych z dziejam i w spółpracow ików  
doby o sta tn ie j. C zynię to  tem  chę tn ie j, że obecnie, w czasie

dla zawodu n aszeg o , a przedew sZystkiem  dla w spółpracow ni­
ków przełom ow ym , d a j e  s i ę  o d c z u ć  w y r a ź n a  d ą ż ­
n o ś ć  d o  z e s p o l e n i a  s i ę  b l i ż s z e g o ,  s k o n s o l i ­
d o w a n i a  w z a j e m n e g o  i u c z y n i e n i a  z e  
w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  n a s z e g o  z a w o d u ,  z j e d ­
n e j  s t r o n y  s i ł y  u d e r z a j ą c e j  z c a ł ą  ś w i a d o ­
m o ś c i  ą i m o c ą  w e  w s z y s t k o ,  c o  p a c h n i e  w 
n a s z y m  z a w o d z i e  p r z e ż y c i e m ,  a n a c h r o n i z ­
m e m ,  z a c o f a n i e m  l u b  n i e g o  d z i w o ś c i ą  — 
z d r u g i e j  z a ś  s t r o n y  b u d o w n i c z y c h ,  s t a w i a ­
j ą c y c h  n a  g r u z a c h  p r z e ż y t k ó w  i d e a ł  a p t e k i  
n o w o ż y t n e j ,  b ę d ą c e j  p u b l i c z n y m  i n s t y  t u -  
t u  t  e m s a n i t a r n y m  w c a ł e j  t e g o  s ł o w a  r o z ­
c i ą g ł o ś c i

Po ciężkim okresie w o jennym , po pow rocie zdemobili­
zow anych farm aceu tów , pierw sze podw aliny kładzie pod nowy 
Związek. K om itet o rgan izacy jny , złożony z kolegów  S te ina , 
Jezierskiego, M essuty , D eren ia , Lew itesa, Sandera, Szcze­
pańskiego i w ielu innych . Ich w y s łk o w i, oraz energicznej 
p racy  udaje  się jeszcze z końcem  1920 i  Z począkiem  1921 
roku zorganizow ać farm aceu tów , a na  czele Związku staje  
kolega S tan isław  Je z ie rsk i, późniejszy prezes Zarządu Głów­
nego w W arszaw ie.

Na okres ten  p rzypada n a jtru d n  ejsZ a, oraz najcięższa p ra ­
ca rów nież najw dzięczn ie jsza , bo Uwieńczona całym  szere­
giem sukcesów , k tó re  do dziś dnia zapew niły  Związkowi po­
parcie i akces w szystk 'ch  farm aceutów  M ałopolski w schodn'ej 
oraz szacunek ze strony  w łaścicieli ap tek .

Przeprow adzono w tym  okresie cały szereg  akcji cen­
nikow ych , zakończonych po pam iętnym  stre jk u  zbiorow ą u -  
m ow ą, zaw artą  pomiędzy Związkiem  naszym  a Izbą A pte­
k a rs k ą , regu lu jącą  po d z ś  dzień stosunki pom iędzy pracow ­
nikiem  a pracodaw cą ap tekarzem  .

Ciężka tro sk a  o m aterja ln e  zabezpieczenie bytu  p ra ­
cowników podczas k a ta s tro fa ln e j in flac ji naszej w alu ty  nie 
by ła  przeszkodą dla Zw iązku w strzeżen iu  w szystk ich  in ­
nych sp raw  zaw odow ych, jak  sp raw a ustaw y ap tek a rsk ie j, 
Izb ap teka rsk ich  i t .  d . Od ustaw y ap teka rsk ie j względnie 
od brzm ienia tejże zależała  ca ła  p rzyszłość farm acji p racu ­
jące j. Zw iązek nasz 1 w tym  k ie runku  pochlubić się może 
su k cesem , gdyż na  ogólnym  Zjeździe Farm aceu tów  z całej 
Polski p rzy jęto  popraw ki do p ro jek tu  rządow ego ap tekarsk ie j 
w brzem ieniu  podanem  przez Oddział nasz lw ow ski, pod re ­
dakcją niezm ordow anych w p racy  kolegów  S teina,. Je z ie r­
skiego, S andnera  i K rajew skiego .

Zabezpieczyw szy zbiorow ą um ow ę znośny by t kolegom 
pracow nikom  Związek nie poprzestaje  na  te m , prow adzi da­
lej akcję  w k ie runku  zorganizow ania kolegów  na  p row incji, 
k tó rzy  g rem jaln ie  do Związku p rzystępu ją  i w bardzo k ró t­
kim  czasie pow stają  w w iększych m iastach  prow incjonalnych 
oddzia ły , a  w każdej m ałej m ieścinie posiada Zw iązek swoich 
mężów z a u fan ia , k tó rzy  w każdej sp raw ie  zw racają  się do 
Lwowa po in sru k c je .

W roku 1923 za czasów p rezesury  kol. M essuty odby­
w a się p ierw szy Z jazd kolegów  prow incjonalnych , uchw ały 
k tórego w kró tce s ta ją  się dla tych kolegów  poważnym  sta 
tu tem  w w alce o polepszenie swego by tu .

W następnych  o k re sach , za czasów prezesu ry  kole­
gów Sandnera  i K rajew sk iego , przeprow adzono w ybory do 
W ydziału K ondycjonujących M ag istrów , k tó rą  to placów kę 
pracow niczą w zupełności zdobyliśmy*. W prow adziliśm y 2 
kandydatów  do R ady K asy C horych, jednego do R ady Z a ­
k ładu  Pensyjnego oraz pow ażną delegację do Ogólnej R e­
p rezen tac ji P racow ników  U m ysłow ych.

Z kró tk iego  tego zestaw ien ia  w id a ć , że Zw iązek nasz 
w okresie tym  pięcioletnim  dużo zdzia ła ł; z zupełnem  więc 
usp raw ied liw ien iem , z  pew ną dum ą spojrzeć możemy na 
drogę przebytą, i z  p rzeszłości tej czerpać otuchę na. przy­
szłość. I jakkolw iek spoglądam y tylko n a  p ięcio letn ią powo­
jenną  działalność Z w iązku , to każdy przyznać m u s i; że 
zdzia łał w iele, zdzia łał co m ó g ł, co tylko dla dobra zawodu 
i dla dobra w spółpracow ników  przeprow adzić był w stan ie . 
W szystko to  czyniliśm y bez środków  i subw encji za pomocą, 
skrom nych sk ładek  swych członków , k tó re j w ynikiem  acz­
kolw iek nie je s t m ają tek  Z w iązku, ale za to zdobycze so­
cjalne i m oralne a  przedew szystkiem  podniesienie społecznej 
w artości w spółpracow nika.

D zisiejszym  jubileuszem  chcem y p ierw szy etap  pracy 
naszej dokonanej zakończyć ale nie po t o , by spocząć na
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w aw rzynach , m usim y dalej d rogą dotychczasowy, k roczyć, 
m usim y dalej kolegów  naszych wzywać do łączenia się z 
nam i w jednym  szeregu do so lid arn o śc i, byśm y zawsze mo­
gli w ystępow ać w im ieniu  w szystk ich . N a m  s p o c z ą ć  
n i e  w o l n o ,  k a ż d y  b o w i e m  z a s t ó j ,  k a ż d y  
s p o c z y n e k  w p r a c y  j e s t  k r o k i e m  w s t e c z ,  
j e s t  z m a r n o w a n i e m  d o t y c h c z a s o w y c h  w y ­
s i ł k ó w .

K ończąc apelu ję  i zap raszam  Kolegów do p racy  zgod­
nej jak  do tychczas, bo w n a s z y m  Z w i ą z k u  n i e m a  
m i e j s c a  n a  r  o *  d ź w i ę k i  p a r t y j n e ,  c z y  n a r o ­
d o w o ś c i o w e ,  n a s z y m  c e l e m  d o b r o ,  b y t ^  i 
p r z y s z ł o ś ć  j a s n a  d l a  w s z y s t k i c h  pracow ników  
fa rm aceu tów , jak  rów nież dobro i p rzyszłość całego- 
z aw odu .

PODZIĘKOWANIE.
Z arząd  Oddziału Lw ow skigo Z. Z. P. P. sk la . 

da n in iejszem  tą  drogą, serdeczne podziękow anie tym  
w szystk im  Oddziałom  Z w iązku, oraz Kolegom i  Ko­
leżankom , k tó rzy  nadesła li Oddziałow i Lw ow skiem u 
życzenia z okazji p ięcio letn iego  Jub ileuszu .

Z a Z arząd:
S e k re ta rz : P re z e s :

Mr. Einhorn. Mr. Friedman.

Uroczysty obchód 10-ciolecia Koła 
Farmac. Studentów Uniw. Warsz.

Niedziela, 28 lu ty . A udytorjum  W ydziału F a r ­
m aceu tycznego  p rzy stro jo n e  zielenią, n ad  sto łem  
prezyd jalnym  olbrzym ia w stęg a  złocistoszafirow a, 
w yżej symbol fa rm ac ji i d a ta  jub ileuszow a 3 916 — 
1926.

Na sali liczne zgrom adzenie , oprócz m łodzieży 
s tu d ju jące j — ciało p ro fesorsk ie: dziekan  Wydz. Far_ 
m aceu t. prof. Dr. M azurkiew icz, prof. B. K oskow - 

ski, prof. Zalewski), pDof. Koss, prof. Czyżewicz; 
p rzedstaw iciele  o rgan izacji: G rupa F arm aceu t. Tow. 
W iedzy W ojskowej, Zw iązek Zaw odow y F arm aceu - 
tów -P racow ników , Pol. Pow. Tow. F arm ., jako też  
w ielu  kol. m ag is tró w  daw niejszych  członków  Koła.

Po p rzyw itan iu  gości przez p rezesa  K oła i po­
w ołan iu  prezydjum  zeb ran ia , n a  propozycję prtze- 
w odniczącego  kol. W o jty siak a  uczczono przez po­
w stan ie  pam ięć zm arłych  w okresie  10-lecia p ro fe­
sorów  i członków Koła.

P ierw sze przem ów ienie w ygłosił dziekan  Wydz. 
F erm aceu t. prof. W. M azurkiew icz.

„Być może to nie je s t dziełem  p rzy p ad k u , że ju ­
bileusz swój obchodzicie jednocześnie z o tw arciem  Wy­
działu  F arm aceu tycznego . C zekaliście d ługo , czy jako 
słuchacze ta k  zw anych k u rsó w , czy jak o  studenci Od­
działu . P rzeżycia W asze nauczy ły  W as w iele. W chło­
nięcie w  siebie now ych ko l. m ag istrów , rozrośnięcie 
się duchow o, p rzejdziecie w okres now y, w okres Wy­
działu . W ierzę w W aszą tw órczość ta k  m ocno, jak  
w ierzę mocno w niespożytą tw órczość N arodu . O tw o- 
życie na jbardzie j ta jn ą  sk ry tk ę , m y otw orzym y W am 
naościerz tą  dziw ną k ra in ę , gdzie doznacie tych  in te­
lek tualnych  goryczy i rozko'szy. Już  dźw ięczą mi w u -  
szach fundam entalne słow a przysięg i doktorów  fa rm a­
c ji. Dopiero ten  m om ent ślubów  p ierw szych doktorów  
farm acji udow odni rac ję  pow stan ia  i is tn ien ia  W ydziału 
F arm aceutycznego . Z czasem  nasze siły  opadną ze 
znużenia , nasze ram iona o s ła b n ą , one poproszą c 
w s p a rc ie .. .  Z uk tęskn ien iem  będziem y czekać n a  to , 
ażeby te m arzen ia  oblekły się w  żywą sza tę , przyczy­

n ia jąc  się do rozro stu  nauk  farm aceutycznych i po­
w stan ia  now ych W ydziałów  F arm aceutycznych  w Pol­
sce“ .

Prof. K oskow ski w ygłosił w ykład : „F a rm aceu ­
ta  w życiu zaw odow em  i społecznem “. (W ykład 
w całości um ieściliśm y n a  Innem  m iejscu ).

Z kolei przem aw iali: Mr. A. Ossowski, pierw szy 
prezes Koła, D r..F a rm . M. P ro n e r i Mr. M. R o s ta ­
fiński, p rzypom inając  pierw szy m o m en t p ow stan ia  
i najżyw otn ie jsze chw ile w h isto rji Koła, podkreśla­
jąc  zapał m łodzieży w jej p racy  naukow ej.

P rzew odniczący  kol. W ojtysiak  zakom unikow ał 
zebranym  o n ad an iu  dyplom ów członków h o n o ro ­
w ych K oła pp.: J. M. R ek to row i Uniw. W arsz. prof. 
Dr. S. P ieńkow skiem u, D ziekanow i Wydz. F arm . Wł. 
M azurkiew iczow i, Dziek. Dr. Czyżewiczowi, Prof. 
Br. K oskow skiem u i Mag. F arm . J. G essnerow i.

Poczym  im ieniem  Zw. Zaw. F arm . P rac . p rze­
m ówił kol. K. D ąbrow ski w te  słow a:

„Szanow ni P ań stw o , iSiz., Koledzy! U roczystość 
dzisiejsza — jub ileusz K oła S tudentów  W ydziału F a r­
m aceutycznego , szczęśliwym  tra fem  zbiega się z tr iu m ­
fem  F arm acji P o lsk ie j. W ięc tem bardziej to dzień u -  
roczy s ty , tem bardziej pom iętnym  zostan ie .

W im ieniu  Z w iązku farm aceutów  P ra ­
cow ników  R zeczpospolitej p ragnę ośw iadczyć W am , 
K oledzy, że dziś cieszym y się razem  z W ami i sk ła ­
dam y W am życzen ia , abyście w now ych w arunkach , 
w w olnym niczem  n ieskrępow anym  rozw oju wiedzy fa r­
m aceutycznej osiągnęli m axim um  tego , co osiągnąć 
m ożna. A g d y , p racy  pedagogów  W aszych i w łasnym  
w ysiłkom  zaw dzięczając, już ze zdobytą w iedzą pój­
dziecie do w arsz ta tów  pracy  zaro b k o w ej, abyście w nie­
śli tam  ożywczy p rom ień , św ieże so k i, k tó re  zaw ód 
nasz m ają  odnow ić. P rzy  tych w a rsz ta tach  spotkacie 
szarą  rzeszę p raco w n iczą , k tó ra  częstokroć n ie  będzie 
m ogła poszczycić się tym  zasobem  w iedzy, jak i Wy 

tam  w niesiec ie , to jednak  w ielu z n ich posiadać będzie 
zasług i innego rodzaju , a  będą to : w alka  o w yzwoloną 
O jczyznę, bez czego św ięto F a rm ac ji Polsk iej n ie byłoby 
do pom yślen ia , w alka  o język  polski—rok  1905-ty. Oby 
w spó łp raca  W asza i Ich  szła w jednym  k ie ru n k u  i  je ­
den cel m ia ła , tym  celem  — dobro zaw odu. Że tak  
będzie , pozw ólcie, Koledzy, w znieść okrzyk  n a  W aszą . 
cześć: R ozkw itaj, F arm acjo  M łoda, Tyś przyszłość — 
n a d z e ja  zaw odu , w Tobie jego odrodzenie“ .

Im ieniem  P. P. T. F. w  k ró tk iem , lecz treśc i- 
w em  przem ów ieniu  życzenia złożył M .er G essner.

Z ebran ie zakończyło  się odśpiew aniem  „G aude­
a m u s“ przez ch ó r akadem icki.

W ieczorem  odbył się k o n ce rt —  ra u t.

Rozporządzenia i okólniki władz.
Okólnik z r .  1924 w spraw ie za trudn ien ia  personelu  

niefachow ego w ap tekach  pozostaje nada l ak tua lnym . Kole­
dzy nasi w w ielu m iejscow ościach postaw ieni są  w p rzykre 
po łożen ie: niem ogąc się n a rażać  n a  u tra tę  posady, zrąuszeni są 
n ieraz to lerow ać bezpraw ie; rów norzędnie z n im i pracujjią 
n iefachow cy , za uchybien ia  i om yłki k tó rych  w łaściciele od­
pow iedzialnością obarczają  personel w ykw alifikow any. S p ra­
wą tą  nie p rzestan iem y zajm ow ać s ię , dopóki zło nie zo sta ­
nie u sun ię te . Szczególniej szybkiej sanacji dom agają się sto­
sunki, jak ie  w ytw orzyły  się pod tym  względem  w P o zn ań - 
sk iem , na  K resach  W schodnich i pew nych m iejscow ościach 
b. K ongresów ki jak : Łódź, K alisz , Częstochow a,, Z agłębie. 
O statn ie pobiło re c o rd , gdyż w szystk ie n iem al ap tek i p ry­
w atne i kasow e zaprow adziły  u  siebie s tan  n ie legalny . Do. 
kw estji Z agłębia w rócim y obszern ie  w następnym  num erze.
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MINISTERSTWO SPRAW WEWNĘTRZNYCH.
W sprawie zatrudnienia niefachowego personelu 

w aptekach.
W arszaw a , dnia 6 m aja  1924 r .

Do
W szystk ich  P anów  W ojewodów, P an a  
D elegata R ządu w W ilnie i P a n a  K om i­
sa rza  R ządu  m. st. W arszaw y.

O K Ó L N I K
W czasie rew izji ap tek  zostało stw ierdzone, że 

n ie jednokro tn ie  zdarza ją  się w ap tek ach  przypadki 
za trudn ian ia  przy sporządzan iu  i w ydaw an iu  
(sprzedaży) leków  osób n iep o siad a jący ch  w y m ag a­
nych kw alifikacji fachow ych. o

Wobec powyższego w y jaśn ia  się, że k ażd a  n a ­
w et pom ocnicza p ra c a  w ap tek a ch  w  zakresie  przy­
rząd zan ia  i w ydaw ania (sp rzedaży) leków  m oże 
być z regu ły  w ykonyw ana w yłącznie przez perso ­
nel fachow y t, j. posiadający  ustaw ow o przepisane 
kw alifikacje zaw odow o-farm aceutyczne.

P ersonelow i n iefachow em u m oże być poruczo- 
ne w ap tece  w ykonyw anie ty lko n astęp u jący ch  czyn­
ności.

A. Prace samodzielne.
1) P ra c a  k an ce la ry jn o -rach u n k o w a : a) b u ch a l­

te r  ja, b) k asa , c) ko resp o n d en cja  i t. p.
2) W ydaw anie (sp rzed aż ): a) kosm etyków , b) 

środków  o patrunkow ych , c) stołow ych wód 
m in era ln y ch  i t. p.

3) U trzym yw anie czystości i porządku : a) u trz y ­
m yw anie czystości lokalu , b) u trzym yw anie

czystości naczyń, przyrządów  i t. p.

B. Prace pomocnicze.
1) M echan iczna p raca  lab o ra to ry jn a , zw iązana z 

p rzy rządzan iem  p rep ara tó w  fa rm ace u ty c zn y ch : 
a )  tłuczenie, b) przesiew anie , c) doglądanie 
a p a ra tu  desty lacy jnego  i t. p.

2) P akow an ie  (fasow an ie) środków  przeznaczo­
nych  do odręcznej sprzedaży, z w yłączeniem  
dzielenia n a  daw ki lekarstw .
Przyjęci do ap tek i n a  podstaw ie obow iązu ją­

cych  przepisów  uczniow ie m ogą w zakresie  przy­
rząd zan ia  i w ydaw ania  (sprzedaży) leków  i truc izn  
w ykonyw ać ty lko  poszczególne czynności k ażd o ra ­
zowo im  zlecone przez personel fachow y i pod 
bezpośrednim  n adzorem  tego  personelu  z zachow a­
niem  przepisów  obow iązujących  w poszczególnych 
dzielnicach.

P ersonel fachow y m oże być dopuszczony do 
p racy  w  ap tek ach  n ie  inaczej, jak  po zam eldow a­
niu  go zgodnie z w ym ogam i obow iązujących  w po­
szczególnych dzielnicach przepisów .

O pow yższem  należy  zaw iadom ić w szystk ich  
odpow iedzialnych zarządców  ap tek  n a  podległym  
obszarze.

P an o m  inspektorom  fa rm aceu ty czn y m  należy 
polecić, aby pod osob istą  odpow iedzialnością p rze­
s trzeg ali ścisłego s to so w an ia  się ap tek  do p o s tan o ­
w ień niniejszego okólnika.

Panow ie L ekarze  P ow iatow i w raz ie  u jaw nie­
n ia przypadków  niew łaściw ego za tru d n ien ia  perso­

nelu  w  ap tek a ch  w inni niezw łocznie zaw iadom ić o 
tem  w ładze II in s tan c ji celem  w y d aw an ia  odpo­

w iednich  zarządzeń  i u k a ran ia  w innych.
M inister (podpis)

Ruch Związkowy.
Z Z arządu  G łównego Z. Z. F. P.
W dn. 7 m a rc a  odbyło się p lenum  Z. Gł. Obec­

ni kol.: H. Jakubow sk i, K. D ąbrow ski, A. L ew asz­
kiew icz, Cz. F ink-F inow icki, O trębski, J. C ellerm a. 
jer, Cz. Nałęcz, czł. Kom. Rewiz. Ł opacki i prezes 
Oddz. W arsz.Z . Jankiew icz.

Przew odniczył kol. H. Jak u b o w sk i, p ro toku ło - 
w ał kol. Cz. F ink-F inow icki.

R ozpatrzono  i za ła tw iono  sp raw y n a s tę p u ją ­
ce:

1. O dczytano i p rzy ję to  p ro to k u ł poprzedniego 
plenum .

2. W ysłuchano  i p rzy ję to  do w iadom ości 
sp raw ozdan ie K om ite tu  W ykonaw czego.

3. W ysłuchano  sp raw ozdan ie bilansow e za  
ro k  ubiegły, przy udziale b u c h a lte ra  p. K onopackie­
go w yjaśn iono  cały  szereg  pozycji b ilansow ych  i 
postaw iono, że p re lim inarz  budżetow y n a  ro k  bie­
żący w o pracow an iu  Kom. W yk., przedłożony zo s ta ­
nie Z jazdow i D elegatów .

4. P rzy ję to  do w iadom ości sp raw ozdan ie o 
stad jum , w  jak im  się znajduje sp raw a  o rgan izacji 
k u rsów  prow izorsk ich , z czego w ynika, że k ierow ­
nictw o k u rsów  podlegać będzie W ydziałowi fa rm a , 
ceu tycznem u Uniw. W arsz., absolw entom , kursów  
przysługiw ać będzie p raw o sk ład an ia  egzam inów  
na  stopień prow izora fa rm ac ji. T ego rodzaju  z a ła t­
w ienie sp raw y  przez W ydział P raw n y  P rezydjum  
R ady  M inistrów  zostało  zaakcep tow ane. M inistr. 
W. R. i O. P. Za pośredn ictw em  Gen. Dyr. S łużby 
Zdrow ia zw róciło się już do Z arząd u  Gł. Z. Z. F. P. 
o nadesłan ie  s ta tu tu  i p ro g ram u  k ursów  oraz listy  
w ykładających . P len u m  Z. Gł. postanow iło  poczynić 
s ta ra n ia  aby  i asy sten c i z M ałopolski m ieli ró w ­
nież m ożność u zy sk an ia  dyplom ów.

5. W ysłuchano  spraw ozdan ie o zm ian ach  za ­
szłych w składzie redakcji „K ron ik i“ i szeroko n a ­
kreślonym  pro jekcie  dalszego prow adzenia , zm ie­
rza jącego  do p o staw ien ia  o rg an u  n a  w yższym  po­
ziom ie pod każdym  w zględem . O dpow iednie w n io ­
ski zo s ta n ą  złożone n a  Zjeździe.

6. R ozpatrzono cały szereg  popraw ek  do S ta ­
tu tu  i postanow iono  rozesłać  je do Oddziałów w  tym  
celu, aby  n a  Z jeździe m ogłyby być osta teczn ie  przy­
jęte.

7. W  spraw ie  sił n iefachow ych  p len u m  p o s ta ­
now iło podjąć en e rg iczn ą  akcję .

8. W ysłuchano  p ro jek t K asy Zapom ogow ej. 
P ro jek t te n  zostan ie  rozesłany  O ddziałom  do ro z ­
patrzen ia .

9. P len u m  ustaliło  te rm in  Z jazdu  D elegatów  
n a  dn. 25 i 26 k w ie tn ia  z n astęp u jący m  p o rząd ­
kiem  dziennym :

1. Z ag a jen ie  i w ybór prezyd jum  Zjazdu,
2. R e fe ra t p. prof. Br. K oskow sk iego : „w spół­

czesny fa rm a c e u ta “ ,
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3. O dczytanie p ro toku łów  IX i X Zjazdu,
4. Spraw ozdan ie Z arządu  Głównego i Gł. 

Kom isji Rew izyjnej,
5. W ybory Z arządu  Głównego i Gł. Komisji

R ew izyjnej,
6. P relim inarz budżetow y n a  rok  1926 i p ro ­

g ra m  p rac  naw ego  Z arządu ,
7: S praw y pom ocników  ap tek a rsk ich ,
8. S ta tu t,
9. S p raw a za tru d n ian ia  sił niefachow ych w 

ap tek ach ,
10. S p raw a  a p te k  i sam odzielności w ydziałów  

ap teczn y ch  w K asach  C horych,
U . K asa zapom ogow a (n a  w ypadek  śm ierci, 

niezdolności do p racy  e tc .) ,
12. P rzy stąp ien ie  do M iędzynarodow ej Unii 

F arm aceu tó w -P raco w n ik ó w ,
13. W olne w nioski.

O tw arcie Z jazdu  o g. 10_ej rano .
O brady plenum  trw a ły  od g. 11-ej do 9-ej w, 

z przerwą, obiadow ą lł£  godziny.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI.

Przy jęc i w poczet członków  od 1 stycznia do lm a rca  
r .  b . 1) F iszh au t Józef, 2) Jagiełłow icz M arceli, 3) O rluk 
W łodzim ierz, 4) B aczyńska J a n in a , 5) S ku ra  Jó z e f , 6) 
E g ierszdorff M arjan , 7) Jarnusiew icz  M ar ja ,  8) K ossakow ski 
Czesław-, 9) M ańkow ski F ran c iszek , 10) Noweryto W łady­
s ła w , 11) S to larsk i W acław , 12) W inaw er Józef.

W ykreśleni n a  zasadzie parag ra fu  9 S ta tu tu :
1) A ltszzyllerów na H elena , 2) B anaszkiew icz J a n in a ,

3) Boćkow ska W an ad a , 4) B arankiew iez H elena , 5) Beza 
F ra n c isz e k , 6) Cybulska B a rb a ra , 7. C hojnacka A licja, 8) 
C horzelski Jan , 9) H ryniew iecki J a n ,  10) H alko  A nton i,
11) K liś Z ygm unt, 12) K aczorek T adeusz , 13) K argow ska 
Z o fja , 14) K oter Zygm unt, 15) N urkow ski K azim ierz , 16) 
P a tek  Czesław , 17) R om alski W ładysław , 18) Szac 
W ac ław , 19) Soroko B ronisław , 20) św inecki B ron isław , 
21) Sykurski W ojciech, 22) św idersk i A dam , 23) Skulim ow - 
ski Józef. 24) Szm erkowicz J a k ó b , 25) Skorel S tan isław , 
26) T ru sk o lask a  Z ofja , 27) T rusko lask i Z en o n ,_ 28) T a ta r  
T ad eu sz , 29) Tom aszew ski L uc jan , 30) W ójcicki W łady­
sław , 31) W ejnapel Jó zef, 32) W iśniew ski R o b e rt, 33) 
Wreisenberg  D ebora, 34) S iepracka E m m a.

P rzen iesiony  do Oddziału P io trkow skiego: Je rzy  Błe­
szyński .

Z m a rł: F iszer Z dzisław .
Ze w zględu n a  ogrom ną liczbę bezrobotnych K olegów , 

Z arząd Oddziału W arszaw skiego p ro si pozostałe Oddziały o 
niekierow anie pracow ników  do W arszaw y.

Czytelnia Oddz. Warsz. otwarta w  godzinach 
biurowych do godziny 3_ej i od 6 do 9 Wlecz.

C zyteln ia posiada: p ism a fa rm aceu ty czn e  w 
językach  obcych, tygodnik i1 lite rack ie , czasop ism a 
pośw ięcone w szelkim  gałęziom  sz tu k i i spraw om  
społecznym .

D nia 16.11 Z arząd  Oddz. W arsz . zaw arł umowę w 
im ieniu pracow ników  ap tek i K . Ch. w Ż yrardow ie z za­
rządem  K asy . W ażniejsze p unk ty  um ow y:

1) P rzyjm ow anie pracow ników  z pośród kandydatów  
Zw iązku.

2. Pensja, dla pom ocnika 420 z ł . ,  d la  m ag is tra  o
25% w ięcej.

3. W szelkie zwyżki lub zniżki w edług w ykazu 
U rzędu S ta ty stycznego .

4. Za dyżury nocne i p racę  w niedzielę i św ięta
osobne w ynagrodzenie.

5. Za każde 3 . la ta  — . dodatek w wysokości 10%
poborów .

ODDZIAŁ ZAGŁĘBiA DĄBROWSKIEGO.

Zarząd Oddziału Zagłębia na posiedzeniu d. 2 
marca r. b. uchwalił zawiesić w prawach członka 
Związku p. Henryka Ornowskiego, kierownika Wydz. 
Aptecznego Pow. Kasy Chorych w Sosnowcu, przy. 
dzielonego do Oddz. Zagłębia z Oddz. Warsz. Dal­
szy b*eg sprawy wyjaśni sąd honorowy.

Oddz. Z agłębia prosi ko l. K lim ka o zgłoszenie się po 
odbiór 25 złotych.

ODDZIAŁ KRAKOWSKI.

W dniu 21 lu tego odbyło się w alne zebranie O ddziału, 
na k tórym  zosta ł w ybrany now y Z arząd  w składzie n astę ­
pującym  :

M r. S tefan  U rbańsk i — p rezes , B olesław  Szw ejkow - 
sk i — w icep rezes , M. Jan  Szm orhun — se k re ta rz , M r. M ar­
jan  K ałużyński — zast. sek re ta rz a , M. Józef Jan cs in a  — 
sk a rb n ik , M r. W anda D n iestrzańska  — gospodyni lo ka lu , 
M r. Zofja M ichników na — b ib lio tekarz , M r. Zofja R adw ań­
s k a , A s. M arek D in ten fass.

K om isja R ew izyjna: M r. Jan  ćw ie rtn iew ićz , M r. Ro­
m an Im m erg lu ck , M r. H enryk  R osenbaum .

P rzy  organ izacji Oddziału Zw. Zaw . F a rm . P ra c . w 
P iotrkow ie (do k tó rego  należą R adom sko i Tom aszów  R aw .) 
zosał rów nież w ybrany  do Z arządu Mag. Ju lja n  V oss, k tó ­
ry p rzy ją ł n a  siebie obow iązek zap isan ia  do Zw iązku 
w szystk ich  kolegów  z Tom aszow a. Jako  tak iem u zostało 
p rzesłane 5 legitym acji członkow skich (z p ieczątką i podpi­
sem przew odniczącego o raz  sekretarza,) , do tego 5 dek la­
rac ji (w ysłano , listem  poleconym  w dniu 31 .X II) d la wy­
dania ich członkom Z w iązku, po uprzednim  opłaceniu 
sk ład ek .

K ol. Voss nie tylko nie spełn ił zobow iązania, lecz 
sam dotychczas nie opłacił an i jednej sk ładk i,, zarzym ał u 
siebie leg itym acje , a n a  trzy k ro tn e  przypom nienie ze stro ­
ny Zarządu —  nie raczy ł dotychczas odpowiedzieć

Z arząd Oddziału u w aża , iż obecnie żadne tłom aczenie 
nie uspraw iedliw i M ag. V oss‘a , p iętnu je  postępek  jego 
i zw raca  się tą  drogą o zw ro t legitym acji w  najbliższym  
czasie , w  przeciw nym  razie  pow eźm ie odpow iednią decyzję.

ODDZIAŁ ŁOMŻYŃSKI.

Zaw dzięczając s taran iom  O ddziału w prow adzono w 
ap tekach  łom żyńsk ich , zam iast ogó lnych , kolejne dyżury 
nocne. Oddział dokłada s ta ra ń  celem zblokow ania in teligencji 
pracu jącej p rzy  w yborach do P ow ia t. K asy C horych.

ODDZIAŁ ŁÓDZKI.

Z arząd Oddziału podaje do w iadom ości kolegów  ,i żje 
lokal Oddziału m ieści się obecnie przy  u l. P io trkow skiej 
N r. 105.

ODDZIAŁ CZĘSTOCHOWSKI.

Z arząd  Oddziału Częstochow skiego zaw arł now ą um o­
wę zbiorow ą z Z arządem  K asy  C horych, z  k tó re j najw aż­
niejsze p a rag ra fy  p rzy taczam y:

„P raw o obsadzania ta k  e ta tow ych , jak  i tym czasow ych 
stanow isk  fa rm ac . p rzysługu je  Z arz . P . K . Ch. W  tym  
celu Zw. Zaw . pracow ników  farm aceutów  n a  życzenie Za­
rządu  P . K . Ch. przessyłać będzie w ykaz kandydatów  n a ­
dających się n a  w aku jące s tan o w isk o .

W ynagrodzenie w edług k a teg o rji urzędniczych . Czas
do w ysługi la t  liczyć się będzie dla w szystk ich  pracu jących
w P- K . Ch. p racow ników  fa rm ac . od I-g o  styczn ia  1926
r .  t .  z n . ,  że n astęp n y  aw ans au tom atyczny będzie m iał
m iejsce 1-go styczn ia  1929 roku .

N orm alny czas p racy  p rac . fa rm ac . aż do czasu za­
łożenia ap tek i c e n tra ln e j, oznacza się na  42 godz. ty­
godniowo .

ODDZIAŁ PIOTRKOWSKI.



V ’ —1— K R O N I K A  F A R  M A C E U T Y C Z N A Nr. 3
Każdy pracow nik  fa rm aceu ta  s ta ły  m a praw o do co­

rocznego urlopu w w ysokości jednego m iesiąca. Po p rzes łu ­
żeniu w K . Ch, 10 la t czas urlopu podw yższa się do 5 ty­
godni, zaś po przesłużeniu  20 la t 6 tygodni. O i la  p ra ­
cownikom farm ac . z powodów w ażnych urlop  nie będzie w 
ciągu danego roku  mó.gł być udzie lony , p rzys ługu je  mu 
praw o do pełnego odszkodow ania. Pobory za czas u rlopu 
Winny być w ypłacane z góry .

W razie  choroby sta li p rac . fa rm ac . będą orzym yw a- 
li pensję, w ciągu 6 m iesięcy w pełnej wysokości po upływ ie ,
6-ciu m iesięcy następnego pół roku  otrzym ują 60% .

W szyscy sta li p rac . fa rm ac . K . Ch. u b ezp 'ecz :n i bę­
dą przez Z arząd P . K . Ch. na  wypadek niezdolności do 
pracy w funduszu em erytalnym  O kr. Zw. K . Ch. w K ra^  
kow.e na  zasadzie obow iązujących obecnie lub m ogących w 
przyszłości obowiązywać norm  em ery ta lnych , k tó rych  jeden 
egzem plarz dołącza się do n in iejszej um ow y. U bezpieczenie 
to p rzeprow adzi Z arząd K asy w ciągu pierw szego półrocza 
1926 r .  z w ażnością od 1 styczn ia  1926 r .

W razie  śm ierci sta łego  p racow nika  farm aceuty  
w służbie czynne j, pozostała  po nim  w dowa o trzym uje nie­
zależnie od nabytych p raw  em ery talnych  jednorazow ą od­
praw ę w wysokości płacy  3-ch  m iesięcznej“ .

Ś. p. M-r HENRYK KLAWE.

Z grona n a js ta rsze j generacji farm aceu tów  polskich 
ubył człow iek w ielce .zasłużony, postać zn an a  i  ceniona n ie - 
tylko na  teren ie  zaw odow ym , lecz i w szerszych  sferach  to­
w arzyskich  naszej sto licy .

św . p . H enryk  K law e należał do pionerów  budzącego 
się przem ysłu  farm aceutycznego na. szerszą skalę P o czą t­
kowo załozył labo rto rjum  do w yrobu specyf ków przy ap te­
ce, któro po pew nym  czasie, rozszerzając  sw a działalność 
p rzetw orzyło  się w To.w. p rzem ysłu  ch em .-fa rm aceu tyczne­
g o , zajm ując obecnie przodujące m iejsce w śród przedsię­
bio rstw  krajow ych  fabrycznych .

ś .  p . H . K law e pozostaw ił po sobie pam ięć zacnego 
cz łow ieka , dzielnego fachow ca, n ieprzeciętnego działacza 
na  polu społeczno-zaw odow em .

(„Wiad. Farm.“) .

a p t e k a  s e j m i k o w a .

Kronika Zawodowa.
Zebranie Roczne Grupy Farmaceut. Tow. Wiedzy Wojsk.

W  dniu 27.11. r .  b . w sali w ykładow ej O ficerskiej 
Szkoły S an ita rn e j odbyło się ogólne Z ebran ie  Roczne G rupy 
Farm aceu tycznej Tow. WiedZy W ojsk.

Obecnych 35 cz łonków .
Z ebranie zagaił przew odniczący G rupy p łk . a p t. K ru - 

p ń sk i, p roponując na przew odniczącego zebran ia  m ajo ra  
ap t. Jakubow sk iego , na  co zebran i jednogłośnie w yrazili swą 
zgodę.

Przew odniczący zebran ia  pow ołał na  aseso rów : k p t . . 
ap . Jabłonow skiego i p o r. ap t. rezerw , in sp . K uczyńskiego, 
na  sek re ta rza  k p t. ap t. K o tlew skiego .

O dczytane przez sek re ta rza  Z arządu p łk . ap t. Soko- 
lew icza spraw ozdanie za rok  ubiegły  Z ebranie za tw ierdziło .

Do Z arządu  zostali ■wybrani1: p u łk . a p t. K rupińsk i 
S te fan , jako  przew odniczący, p p łk . ap t. Sokolewicz 
W acław , p p łk . a p t. Boczkowski A nrze j, p o r. a p t. rez . in sp . 
K uczyński E dw ard  i m jr. ap t. Jakubow sk i W incenty,, jako 
członkow ie, p p łk . ap t. D r. Pop ław sk i W ładysław  i k p t. 
a p t. K otlew ski G erw azy , jako  zastępcy.

Na w niosek przew odniczącego Z ebran ia  m jr . Jak u ­
bow skiego w yrażono gorące  podziękow anie dotychczasow em u 
zarządow i G rupy za p racę  zw iązaną ze zorganizow aniem  
G rupy i dbałość o je j rozw ój naukow o-fachow y.

W niosek p p łk . Sokolew icza o m ianow anie poruczni­
k a  w ete ran a  Mg. F a rm . F erdynanda K aro  członkiem  ho­
norow ym  G rupy F a rm . Tow . W iedzy W ojskow ej, zebrani 
p rzy jęli gorącym  o k lask iem .

Zam ykając posiedzenie przew odniczący w ezw ał człon­
ków  G rupy do w ytrw ałe j p racy  naukow o-fachow ej i zgła­
szan ia  refera tów  i odczytów na  zeb ran ia  m iesięczne G rupy.

Z TOW. POPIERANIA NAUK FARMACEUTYCZNYCH.
D nia 23 lutego r .  b , w A udytorjum  Z akładów  F arm a­

ceutycznych U niw ersy tetu  W arszawiskiego odbyło się zeb ra­
nie Polskiego Tow . P o p ie ran ia  N auk F arm aceuycznych . Po­
siedzenie zagaił p ro f. inż. K oss proponując m iędzy innem i 
w ziąść czynny udział w urządzanym  Tygodniu T ow arzystw a 
Obrony P rzeciw gazow ej. N astępnie m ag . S ta n . K rauze wy­
głosił re fe ra t „O rodzajach  desty lacji am oniaku przy me­
todzie K je ldah la“ . W dyskusji n a  ten  tem at b ra li udział m ag . 
G essner, m ag . O lszew ski i inn i.

D r. Miecz. P ro n e r w swoim re ferac ie  „O rganizacja 
naukow a W ydziałów  F arm aceu tycznych  we F ran c ji“ reasu ­
mował, p lusy  i m inusy  te j o rgan izacji. P ro f . K oss zam knął 
posiedzenie zaw iadam iając zeb ran y ch , że d n . 9 m a rca  b . r . 
w tym  sam ym  lokalu  odbędzie się roczne zebranie Po lsk . 
Tow . P op ieran ia  N auk F arm aceutycznych .

Dowiadujem y s ię , że w m . B rasław iu , w oj. W ileń­
skie, o tw arta  zostan ie  w krótce ap tek a  sejm ikow a, jakoby 
z in icjatyw y jednego z lekarzy . Celem zebran ia  potrzebnych 
funduszów  nałożono podatek  na  m ieszkańców  pow iatu po 50 
g r . od dziesięciny.

STOWARZYSZENIE LEKARZY POPIERA WYTWÓRCZOŚĆ 
KRAJOWĄ.

K om isja P rzem ysłow o-L ekarska. przy  Stow . Lekarzy  
P o lsk ich  w W arszaw ie łącznie z p rzedstaw icielam i sfer f a r ­
m aceutycznych i przem ysłow ych w szczęła akcję r celem  któ­
rej je s t możliwe organiczenie zapotrzebow ania n a  specyfiki 
zagraniczne i zastąp ien ia  ich k rajow em i. W najbliższym  cza­
sie ukaże się b ro szu ra  propagandow a pod ty tu łem : „środk i 
lecznicze w yrobu k ra jow ego“ , w ykaz ułożony i w ydany s ta ­
ran iem  K om isji Przem ysłow o-L eka.rskiej. p rzy  Stow . L ekarzy  
P o l . ,  p rzy  udziale sfer fa rm ac . i p rzem ysłow ych, w k tó re j 
podane będą specyfiki k ra jow e, m ające zastąp ić  odnośne 
specyfiki zag ran iczn e , z w ym ienieniem  firm y , sk ładu, spo­
sobu użycia i zastosow ania.

OFIARY. }

Z am iast w ieńca n a  trum nę  św . p . H en ryka  K law e 
w spółpracow nicy Tow . Przern. C h em .-F a rm . d. M -e r K law e 
złożyli n a  fundusz wdów i sie ro t po zm arłych  farm aceu tach  
188 zł. 65 g r . ,  za k tó re  Z arząd  Gł. Z. Z. F . P . sk łada 
ofiarodaw com  serdeczne „Bóg zap łać“ .

REGULAMIN 
umieszczania prac w , , Kronice Farmaceutycznej“.

I „K ronika F arm aceu tyczna“ zam ieszcza prace  oryg inal­
ne oraz streszczen ia  zbiorowe z dziedziny nauk  fa rm a­
ceutycznych i działów  pok rew nych .

II  A utorow ie proszeni są  o do łączanie do sw ych p rac  
streszczeń  w  jednym  z języków  obcych (f ra n c u sk im , 
angielskim  lub n iem ieck im ),

I I I  T ablice b a rw n e , fo tografje  m ogą być w ykonane w  wy­
jątkow ych przypadkach  z funduszów  w ydaw nictw a.

IV A utorzy pozam iejscow i będą o trzym yw ać ko rek ty  ty l­
ko na  specjalne żądanie lub od u znan ia  R edakcji.

V W skazanem  je s t nadsy łan ie  p rac  p isanych n a  m aszynie.
VI A utorow ie n a  żądanie o trzym ują 25 odbitek sw ych prac  

na  koszt w ydaw nictw a.
V II R ękopisy n a leż y , nadsy łać ppd adresem : „K ronika F a r­

m aceutyczna“ , W arszaw a , B rack a  18 30.
. • ,. , ...........

OD REDAKCJI.

Od dn. 1 m a rc ą  r. b. k ierow nic tw o  działu n au k o ­
wego „K roniki F a rm aceu ty czn e j“ objął Dr. farm. 
J. Fabicki.

K ierow nictw o działu społeczno-zaw odow ego —  
kol. Kazimierz Dąbrowski.

R E D A K T O R  O D P O W IE D Z IA L N Y  ADAM PĘSZYŃSKI.
Wydawca: Związek Zawodowy Farmaceutów Pracowników Rzeczypospolitej Polskiej.

Druk. „W spółczesna“, W arszawa, Szpitalna 10.


